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grafu i będzie grała w filmie. Nie przyszło jej lo łatwo. 


RUPERT HUGHES 


HOLLYWOOD 


A zalem Mem, córka bogobojnego pastora z małego miasleczka, dosiała się już w „szpony wyznawców” kinematło- 


Za sobą zostawiła ciche miasteczko rodzinne, prostych 


i kochających ją nadewszystko w świecie rodziców i wogóle całe swoje dotychczasowe spokojne i skromne życie. 
Żeby zagnać Mem między „nadliczbowe” lrupy kinemaiograficznej, trzeba było prawdziwego kataklizmu życiowego: 


chwili zapomnienia, śmierci ukochanego człowieka, związanej z temi wypadkami konieczności ucieczki z rodzinnego 
miasteczka i całego splolu wypadków i przypadków, które lah wielką rolę odgrywają w życiu ludzkiem. Mem spali- 
ła już za sobą wszystkie mosty: pod przybranem nazwiskiem, jako rzekoma wdowa po nigdy nieistniejącym człowie- 
ku nie ma już ona nic do stracenia: do rodziców nie może wracać, bo nie chce ich okłamywać — musi myśleć sa- 


ma o sobie, musi zarobić na utrzymanie dla siebie i dla sweyo przyszłego dziecka, chwyta się więc pierwszej nada- 


Pani Killery oddala teraz Mem w ręce 
którejś „nadliczbowej*, gwoli charakteryza- 
cji, a sama przeszukiwać jęla kosze i llumoki 
za koslijumem dla niej. „Nadliczbowa* nosi- 
la sceniczne miano Leva Lemaire, a zwała 
się naprawdę panią Dawidową Wilkinson, 
była wdową po żołnierzu, zabitym na wojnie, 
i zarabiała na wyżywienie trojga dzieci. Nie 
starczyły jej na to dochody, gdy pracowała, 
jako nauczycielka, potem pielęgniarka, więc 
chwyciła się tego zawodu, który dawal jej 
czterdzieści do pięćdziesięciu dolarów ty- 
godniowo za przebieranie się w przeróżne 
stroje: Ilinduski, Meksykanki, Indjanki, go- 
spodyni wiejskiej lub odaliski haremowej. 
Pochodziła, jak Mem, z małego miasteczka, 
swój zawód zwala „interesem“ i mówiła o 
nim językiem potocznym, który Mem rozu- 
miala. Mem bylaby może uciekła, gdyby jej 
prawiono o sztuce i kapłańskiem powołaniu 
artystów. 

Skoro chodzilo o przyzwoity „interes“, 
Mem znosila potulnie, jak pani Wilkinson 
wapniła i barwiła jej twarz, malowała po- 
wieki, olowila rzęsy, ołówkowała brwi, czer- 
wieniła wargi i rzucała tu i owdzie karmi- 
nowe kropki, by uzyskać wrażenie zagłębie- 
nia. Dotychczas Mem widziała w malowa- 
nych twarzach przyznanie się do wszete- 
czeństwa; teraz tyle kolorów kładziono jej 
na twarz, że była chyba wszetecznica nad 


rzajacej się sposobności: kina. 


wszetecznice! Pani Wilkinson miała twarz 
tak jaskrawo upstrzoną czerwienią, jakgdy- 
by była Indjaninem, wyruszającym na wojnę. 

— Mam nos za gruby i za płaski — obja- 
śniala, — więc czerwienię go z obu boków, 
co na fotografji wychodzi, jako cień; tym sa- 
mym sposobem usuwam podwójny podbró- 
dek i zwężam policzki. Ale pani nie potrze- 
buje tych sztuczek, takaś ladna! 

Mem dziwowala się ciągłym wzmiankom 
o jej piękności. W domu holdowano zapa- 
trywaniu, że chwalenie dzieci wypacza ich 
charakler i mieci zarozumiałość; pierwsze 
pochwały swej urody odczuwała, jak po- 
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liczek; teraz razily ją już nie tak nieprzy- 
jemnie. Ledwo skończyło się malowanie, 
przybiegla pani Kittery z blyskolliwemi stro- 
jami, kolczykami, bransoletkami i naszyjni- 
kami. Za chwilę przebrano ją tak dokładnie, 
że Mem, spojrzawszy w lusterko, nie poznala 
się: wyglądała jak lichy oleodruk, przedsta- 
wiający jakąś piękność zamorską. A „nad- 
liczbowa” prawila: 

— W naszym interesie musi pani zrywać 
się do dnia, na łeb na szyję ubierać i malo- 
wać, by potem godziny i godziny siedzieć 
bezczynnie, czekając, czy cię nie zawolają. 
Przeważnie czekasz tak do wieczora — na- 
próżno. A gdy się trafi, że każą ci grać, to 
pokaże się wkońcu, że te sceny obcięli, jako 
nieudane. Ale zresztą życie wcale przy- 
jemne.... 

I zaraz Mem przekonala się, że lo praw- 
da, gdy w upale wyczekiwała swej kolei. 
Zatkane lluszczem pory nie wypuszczały po- 
tu, wykroplającego się, gdzie tylko znalazł 
ujście; niesiony wiatrem piasek drażnił ją 
i świerzbił, a nie śmiała dotknąć skóry bodaj 
chusteczką, by nie zepsuć charakteryzacji. 
Tymczasem woddali, pod smagającemi pro- 
mieniami słońca, gwiazdy filmowe zgrywały. 
się przed wytrzeszczonemi ślepiami apara- 
tów w scenach, których watku nie sposób bylo 
pochwycić. Wielbłądy kroczyły uroczyście, 
zawracały cwalem i znów kroczyły z na- 


maszczeniem. Czasem zbierano się w tłumną 
kupę i rozprawiano zażarcie, poczem dy- 
rektor i jego pomocnik pędzili to w prawo, 
to w lewo, hukając rozkazami przez mega- 
fony. Najbardziej artystyczny temperament 
okazywały wielbłądy, komponując na własną 
rekę nieprzewidziane interludja, wypełnione 
utarczkami, kąsaniami i kwikami; jeden 
zrzucił nawet bohatera i pognał naoślep, że 
go dopiero nazajutrz odszukano. 

— Widzi pami, — objaśniała „nadliczbo- 
wa“, — oni robią najpierw zdjęcia zdaleka. 
A choć trzy aparaty są w robocie, zawsze 
podejrzewają, że coś się nie udało; lub ktoś 
wymyśli, że można olrzymać lepszy obraz, 
więc powtarzają jedno i to samo raz po ra- 
zu. Następnie aparaty się przysuwają, by to 
samo fotografować nieco bliżej; temi zdję- 
ciami przeplataja potem film poprzedni. 
Wkońcu najdramatyczniejsze chwile fotogra- 
fują calkiem zbliska. A wszystkie le zdjęcia 
muszą zgadzać się z sobą, co zdarza się rzad- 
ko. Teraz wielblądy przechodzą przed apa- 
ratami wolno ze wschodu na zachód, na- 
wracają i pedzą z powrotem. Ale w gotowym 
filmie to będą dwie różne historje: najpierw, 
dajmy na lo, pochód na nieprzyjaciela, a to 
drugie — pościg lub ucieczka w tydzień póź- 
niej po wygranej lub przegranej bitwie. 
Wszystko wszakże, co się w jednem miej- 
scu dzieje, fotografuje się odrazu, a polem 
rozmieszcza w filmie, gdzie co należy. Akto- 
rowie nie wiedzą, czy grają to, co się stalo 
wczoraj, czy to, co się stanie za dwa mie- 
siące. Na tym największym wielblądzie sie- 
dzi Robina Teele. Bierze grube pieniądze, 
lecz musi też mapocić się dobrze. Zakochana 
jest po uszy w Holbym i robi o niego cią- 
gle awanlury z zazdrości. Nieznośny bab- 
sztyl. Za to on przemiły chlopiec. Nic mu się 
nie zawrócilo w glowie, choć we wszystkich 
dziennikach trąbią, że jest najpiękniejszym 
czlowiekiem na świecie. Grałam z nim ra- 
zem niedawno, t tak kolo mnie skakał, jak- 
bym byla samą Normą Talmadge! 

Podczas tego wyczekiwania obnoszono 
„nadliczbowym”* drugie śniadanie: tekturowe 
paczki, zawierające sandwicze w papierze 
pergaminowym, kawalki pieczonych kurcząt, 
„jaja na twardo, ciastka i owoce kalifornij- 
skie, — brzoskwinie, gruszki, winogrona, ti- 
gi, banany lub pomarańcze—krążyły też ko- 
iy z gorącą kawą, imbryki z mrożona her- 
baią i butelki z wodą sodową. Mem: nigdy 
nie byla na tak wspaniałym pikniku. 

Główni aktorowie nie przerywali pracy 
dlę śniadania, przegryzali tylko coś dorywczo 
między jedna sceną a drugą. Robina nic nie 
jadla. Mając skłonność do tycia, umawtwia- 
la swe cialo poslem ustawicznym, jak najza- 
gorzalsza dewotka, choć z wręcz odmiennych 
powodów; nie żeby uskromić grzeszne cia- 
lo, lecz by zachować jego ponętny powab. 
Nie zważając na upał, przed którym Indjanie 
kryli się, gdzie mogli, gwiazdy obojga plci 
prażyly się w słońcu i żmudziły ustawicznym 
wysiłkiem i mięśni i wyobraźni, byle nie 
zmarnować jednej chwili, gdyż każda godzi- 
na powiększała koszt filmu w sposób zastra- 
szajacy. Nagle dano znak, powołujący calą 
zgraję „nadliczbowych“. Wyczołgali się z 
cienia namiotów na żarzące słońce z uczu- 
ciem, że od rozpalonego słońca dostali się 
w płomienie. Wraz z innymi szla Mem, jak 
odurzona. Pot się na niej kroplił, stopy za- 
wadzały o kolce kaklusów i więzły w pia- 
sku, ciężkie „klejnoty“ pobrzękiwały na niej 
i rechotaly. Gdy zgraja zbliżyła się do gra- 
jacych, Mem spostrzegła Toma, dosiadające- 
go wielbłąda, lecz ufała, że on jej nie pozna, 
skoro ona sama nie mogła odszukać swych 


rysów pod grubą szminką. Ale Tom powiódi 
tylko wprawnem okiem po wszystkich twa- 
rzach i zaraz, skinawszy do niej, zawołał: 

— No, więc jakże się tam pani powodzi? 

— Dziekuje, nieźle. 

Wszystkie oczy zwróciły się na nia. Z ust 
do ust wzdluż calego „froniu* przebiegła 
wiadomość o tak niezwykłem wyróżnieniu 
początkującej „nadliczbowej” przez sławnego 
aktora. Posypały się domyślniki i plotki, któ- 
re przerazilyby nowicjuszke, nie wiedzącą, 
że ci ludzie nawykli z upodobaniem przypu- 
szczać wszystko najgorsze, nie gorszyć się 
tem, lecz wybaczać z dobrotliwością, nie spo- 
tykaną zresztą nigdzie — poza niebem. Dy- 
rektor zebrał calą gromadę i zawołał: 

— Panie i panowie. Będziecie teraz ple- 
mieniem arabskiem, wypędzonem ze swych 
siedzib przez okrutnego wroga. Uciekacie 
przez pustynię bez żywności i wody, upada- 
jąc ze znużenia, glodu i pragnienia. Popo- 
łudniu, jeśli wystarczy nam czasu, zasypie 
was zawieja piaszczysta, w której wielu z 
was zginie. Wiem, że czeka was ciężka pra- 
ca, lecz, jeśli uporacie się z nią przed wie- 
czorem, wydostaniemy się julro rano z tej 
przeklętej spiekoty. Więc bierzcie się na pa- 
zury, słuchajcie komendy i — do roboly z 
calem przejęciem i zapalem. 

Gromada rozpadla się na małe oddziały, 
którym powierzono rozmaite zadania. Za- 
częlo od zdjęć na odleglość, powtarzanych 
wielokrotnie i tak starannie, jak gdyby za- 
bawiano się w miłym chłodzie. Potem za- 
brano się do zdjęć tuż zbliska. Dyrektor wy- 
bierał najwybitniejsze typy i pouczał: 
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ukazała się i jest wysyłana wszystkim 
prenumeratorom, którzy już wpłacili na 
kwartał V (k. III). 


Zawiera tomy XLII do XLIX: 


ZYGMUNTOWSKIE CZASY, MISTRZ 
TWARDOWSKI, INFANTKA 


Kto zapłacił a nie otrzymał, zechce się upomnieć. 
Kto nie zapłacił, zechce to łaskawie uczynić. 
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— Od trzech dni bez jedzenia, bez wody, 
tracicie zmysły. Ty, staruszku, szalejesz, ga- 
dasz od rzeczy; złap się za gardło, wywieś 
język! A pani niech się rzuci w objęcia 
matki — matką będzie pani, proszę tu bli- 
żej — matka cię podtrzymuje, a ty umierasz 
z wyczerpania: zawracaj pani oczami, wzdy- 
chaj, słaniaj się i padaj — gotowa! A matka 
rozpacza: załamuj pani ręce, wal się pięścią 
w piersi, wrzeszez po wschodniemu! Jesteś 
pani Arabką! Potrzeba mi jeszcze kogoś, 
coby patrzył w niebo i błagał litości; kogoś 
z wielkiemi oczyma. Pani... a nie, pani mi 
potrzebna później. Ale pani, proszę lutaj! 
Niech się pani nie boi, ja nikogo nie zjem, 
chyba, że mi każecie na siebie czekać. Bo ja 
na tym wścieklym upale od rana! A to pani 
Wood...? Oto coś w sam raz dla pani! Do 
roboty! A z przejęciem! Patrzy pani w nie- 
bo. Cóż, że blask wyciska lzy? Tem lepiej! 
Ale prócz tego płacz pani z przekonania, je- 
śli zdołasz! Pomyśl tylko: wszyscy cię od- 
umarli! Patrzylaś, jak padali, jedno po dru- 
giem, ten z głodu, ta z wyczerpania! Tych 
paru pozostalo. Czyż nie masz ochoty zawo- 
lać w niebiosa: Boże! miej litość! Mnie za- 
bierz, a oszczędź mak iym biedakom! Coś 
w tym rodzaju, a z przejęciem! Jeszcze niech 
pani nie patrzy w górę, aż nastawię aparaty. 
Dalej my, a żywo! 

Mem stała, cała drżąca, a równocześnie 
czula, jak wzbierały w niej jakieś uczucia, 
podsycane wzrokiem dyrektora, wpatrzonym 
w nią ciemnemi plamami okularów. Nie, nie 
zrobi mu zawodu! Fotografowie ustawili tuż 
obok trójnogi, wymierzyli na nią soczewki, 
jak lufy rewolwerów; nachylili się, cclująe 
w nią z tak bliska, że jej dotykali, gdy mie- 
rzyli oddalenie; uregulowali soczewki; je- 
den przyskoczył i odsunął jej nieco kaptur 
z czola; dyrektor zawolat o puder i zlekka 
wyrównał jaskrawość kolorów na jej twa- 
rzy. Obchodzili się z nią, jak z automalem, 
i ona stala się już automatem, przez który 
splywać miało wzruszenie. Dyrektor szeptał 
jej jeszcze: 

— Zaraz zaczynamy. Pamiętać, com mó- 
wi. Niech ci serce pęka! Dobądź z siebie 
wszystko! Najpierw obejrzyj się wkoło, — 
jak twoi wymierają! Tam twój ojciec dycha 
ostatniem tehnieniem. Obok — irup siostry, 
pokryłaś go piaskiem, by uchronić przed 
szakalami. Rozumiesz? Zdołasz oddać? Do- 
brze — zaczynać! 

Ogarnęło ją jakieś oczarowanie, odręt- 
wienie, w którem drgalo tysiąc tragedyj. 
Oczyma zatoczyła po zagapionej gromadzie. 
Niektórzy chcieli jej dopomóc udawaniem 
rozpaczy i pognębienia. Ale inni korzystali 
z przerwy, by odpocząć, poprawiać stroje 
i charakteryzacje. A inni śmiali się i gwa- 
rzyli. Nic jej to nie szkodziło. Posiadł ją duch 
wcielania się, genjusz przeżywania cudzych 
bólów. Dyrektor skinął na muzykę — za- 
chrypły organ, skrzypce i wiolonczela, — 
i popłynęła nuta ponura... A Mem podniosła 
ciężkie powieki i zawadzila wzrokiem o oczy 
Ilolbego, co z ponad garbu wielblądziego spo- 
gladały ku niej z wspólczującem wyczeki- 
waniem. Zachybotała głową raz w. jedną 
stronę, raz w drugą, wtył ją odrzuciła, gry- 
ziona bołeścią, i ogromne oczy zwróciła 
wprost w żar słoneczny, jakgdyby tam ujrza- 
la Boga, patrzącego na znękaną gromadę, 
i rozwarła wargi ruchem szeptanej modli- 
twy. Czuła, jak jej słowa i udręczenie dławi- 
ly jej piersi. Łzy trysnęły z jej oczu i po- 
ciekly błyszczącemi kroplami aż do ust; ły- 
kala je, czerpiąc upojenie z ich slodkiej go- 
ryczy. Nie słyszała, jak dyrektor zasyczał: 
„Kręcić!* i wpił się w nią tygrysim wzro- 


kiem. Nie słyszała warczenia apratów. W jej 
bółu była tak niewoląca prawda, że ciemne 
okulary dyrektora mgłą zabiegly; nawet fo- 
tografowie postękiwali przy korbach. Jej 
zaplakane oczy spotkaly się znowu ze spoj- 
rzeniem Holbego i w jego źrenicach do- 
strzegły lzawy odblysk bólu; usta drgały mu 
wzruszeniem. Ten widok wstrząsnął nią ca- 
lą tak triumfalnem przerażeniem, że z ję- 
kiem zachwiała się na nogach i byłaby pa- 
dla, gdyby „matka* (nadliczbowa) nie była 
jej pochwyciła w ramiona; calowała ją po 
głowie, szeptając: „Wspaniale!“ Ale wnet 
z matczynych objęć wyrwały ją brutalnie 
czyjeś silne rece, obróciły ku sobie warzą 
i poslyszała ryk dyrektora: 

— To bylo coś! Nie liche małpowanie, 
lecz coś rzetelnego! Nie będziemy tego po- 
wtarzali: pochwyciliśmy dobrze dwoma apa- 
ratami. Niech cię kule! Dziękuję pani! 

A Mem chyba oszalała. Coś ją dławilo, 
co wyrzucić mogła z gardła tylko wybucha- 
mi śmiechu. Doświadczyła po raz pierwszy 
upajającego szału udawania. Wstydziła się 
i chelpiła równocześnie; upadała ze zmęcze- 
nia, a czula skrzydła u ramion, jakgdyby 
duch jakiś nadziemski uświęcił ja boskim 
pocalunkiem, w którym spłonęła na popiól 
i — żar. 

Dyrektor nawoływał już gromadę do dal- 
szej pracy. Nie mogła się powstrzymać od 
szukania oczyma  Holbego. Odjeżdżal na 
swym wielblądzie wraz z cała gromadą. Ale 
odwrócił głowę, by spojrzeć na nia. Kiwał 
jej potakująco głową, potem podniósł rękę 
i wykonał calem ramieniem wdzięczny u- 
kłon: głęboki i korny. 

ROZDZIAŁ XX. 

Pokazalo się, że przed wieczorem star- 
czyło jeszcze czasu na zdjęcia ze sztucznej 
zawiei piaskowej. Ruszyły zatem samocho- 
dy ciężarowe, wiozące prądnice elektryczne 
i śmigła samolotowe, w stronę wysokich 
wydm, niewiadomo co ukrywających pod 
zwałami piasku, nadmuchanego wiatrami, 
co przez wieki wieków dęły wzdłuż wąwozu 
San Gorgonio. Karawana zwróciła się ku 
większemu wydmisku, mieniącemu się po- 
łyskiem opału, piętrzacego się pięćset nad 
poziom, — ku nagiemu stożcowi, ogolocone- 
mu z roślinności jak opal, po którym świa- 
tlo igralo mlecznie drgającemi odcieniami 
kołorów. Na filmie miała to być prawdziwa 
Sahara, a aktorowie mieli przekonać całe 
ciżby niedowiarków, że są prawdziwem ple- 
mieniem pustynnem, ściganem straszną do- 
la, dręczącą ich nietylko glodem, 
pragnieniem i znużeniem, lecz nie 
oszczędzjaącą im nawet męczar- 
ni zasypania żywcem w piasku. 

Upał trwał nieruchomo, nieo- 
żywiony najmniejszym powiec- 
wem, gdy utrudzeni najmici Sztu- 
ki brodzili po sypkim piasku, 
ciężko dysząc między dwiema 
spiekotami: tą, co lala się zgóry, 
palące czaszki, i ta, co buchala 
zdolu, parząc podeszwy. Już pa- 
ru pielgrzymów padło, dychając, 
jak ryby, smażone na żelaznem 
żardyle; odnoszono ich w cień, 
gdzie lekarz przywoływał ich do 
przytomności, z którą w parze 
szedł wstyd, że nie sprostali za- 
daniu. Inni wlekli się calym wy- 
silkiem, a w ich liczbie Mem, pod- 
niecona wspomnieniem świeżego 
powodzenia i nadzieją, że znów 
zabłyśnie sztuką, która ją prze- 
rażała i nęciła. Niebawem zrów- 


rala się z Holbym, umyślnie powstrzymują- 
cym wierzchowca, by zagadnąć: 

— Prosiłbym panią, byś zajęla moje miej- 
sce, gdyby nie obawa, że uległabyś chorobie 
morskiej, jak każdy, co pierwszy raz siada 
na takiego huśtacza. Ałe chwyć się pani bo- 
daj tego rzemienia, a ulżysz sobie trudu. 

Mem posłuchala rady, ani się domyśla- 
jąc, ile zaciekawionych oczów śledziło prze- 
hieg tej sceny. Pochód zwolnił kroku, bo 
drapano się teraz pod górę, i Mem zauważy- 
la, że w duszną dotychczas ciszę wkradać 
się jęły powiewy wiatru, co w podrygach 
zaczepiał miałki piasek, podrywał z niego 
tu szczypię, tam garstkę, zakręcał świdrowa- 
to i ciskał zpbowrotem z jakąś złośliwą figlar- 
nością. Lecz wnet część nieba zprzeciwka 
skryła się za olbrzymią płachta żóltą.. Plach- 


la sunęła wprzód, jakby jakieś olbrzymy 
chciały ją zarzucić na przerażonych piel- 
grzymów. Przodem pędziły, wiercąc się i 


wiejąc kołowrolnie, gromady poczwarnych 
derwiszów z piasku, rozhasanych zawrotem 
kołowacizny. Oszczędzając pracy śmigłom, 
szczodra przyroda raczyła dyrektora burza 
pustynną prawdziwą. 

Tom Holby ześliznął się z wielbłąda i za 
jego kadłub, jak za oslonę, przygarnął Mem. 
Ona ani wiedziałą, ani o to dbała, że opasał 
ją ochronnie ramieniem, gdy z poza lej ży- 
wej barykady spoglądali na pędzące niebem 
Niagary piasku. Kto mógł, przycupnął też za 
wielbłądem Holbego; inni popadali plackiem, 
zarywszy w piasek ręce aż po lokcie, żeby nie 
uniósł ich wicher. 

Mem przywarła szczelnie do cielska wiel- 
blądziego, a z góry Tom osłaniał ją swym 
burnusem. Ale nawała piachu przewalała 
się ponad ten wał ochronny, jak fala prze- 
skakuje skałę, przysypujące ich coraz za- 
wzięciej. Piasek był wszędy: pod suknia- 
mi, w nozdrzach, w uszach, w gardle; uszy 
pelne były wycia i ryku wiatru, aż zatkał 
je piasek. Holby miotał się, jak opętany, 
rozkopując rosnącą wciąż kupę piasku, po- 
nad którą wyciągał ustawicznie głowę Mem. 
Wraz z piaskiem wiatr niósł kolłące zielska 
i odłamki kakiusów, rażące, jak groty. 

Fotografowie stali mimo to, niczem nie- 
odstraszeni, na swych posterunkach, dobyw- 
szy aparaty z kauczukowych pokrowców, 
w które spowili je wśród burzy z macierzyń- 
ską pieczolowitościa.  Uchodźcom zastąpił 
drogę dyrektor, nawolując do szykowania się 
w grupy naprzeciw aparatów fotograficz- 
nych, wiecznie czujnych i wiecznie lako- 
mych. Tymczasem śmigla samolotowe, spro- 
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wadzone z lakim mozolem, by z piasku wy- 
dmuchały sztuczną zawieruchę, padly ofiarą 
zawieruchy prawdziwej i powywracane, po- 
rzucone, wpół pogrzebane sterczały lu i ow- 
dzie z piasku, który ułożyl się już w po- 
wierzchnie gładką, mrugająca  opalowym 
blaskiem. 


ROZDZIAŁ XXI 


Znękana gromada aktorska wpadła do 
Palm Springs, jak armja bojowników po- 
konanych. Bylo to pelne cienia i chlodu mia- 
steczko, okolone rozpaloną pustką. Nie do- 
tarła do niego burza, szalejąca woddali, a 
wicher dochodził go w tak zwolnionym pę- 
dzie, że jeno uginał potężne drzewa, nie la- 
miąc żadnego. Miasteczko było puste. Go- 
ście zimowi już odjechali do wybrzeży kali- 
fornijskich, a tubylcy tkwili po domach, jak- 
gdyby w swych norach chcieli przespać 
upalne lalo. 

Bylo dość miejsca na przygarnięcie całej 
drużyny aktorskiej. Mem zamieszkała w jed- 
nym pokoju z „nadliczbową” Levą i zmęczo- 
na wkrótce zasnęła. 

Nazajutrz Mem zerwała się wcześnie, 
zbudzona szumem i chłupotem wody, docho- 
dzącemi przez otwarte okno. Spojrzała na 
niebo, oczekując widoku chmur, brzemien- 
nych ulewą, a zobaczyła błękit niepokalany. 
Woda szumiała dolem po przekopach i ko- 
rytach, gdyż podniesiono śluzy urządzeń na- 
wodniających, którym Palm Springs za- 
wdzięczala swą żyzność. Leva byla już na 
nogach, śpiesząc się do „interesu“, do któ- 
rego chciala koniceznie pociągnąć i swą lo- 
warzyszkę. Ale Mem oparła się stanowczo 
wbrew podwójnej pokusie, bo nęciła ją i o- 
chota zakosztowania ponownego wzruszenia 
gry aktorskiej i bodaj, że jeszcze większa 
chętka zobaczenia w oczacir Holbego uzna- 
nia i gorącej zachęty. 

Stlumiła pokusę glosem rozsądku, naka- 
zującego jej zakrząlnąć się odrazu okolo od- 
nalezienia farmy Randlesów, zanim wyczer_ 
pią się jej fundusze. Ale pokusa, jak tyle in- 
nych rzeczy, ściga tego właśnie, klo przed 
nią ucieka. Zeszedłszy na śniadanie, zastała 
w jadalni jedną tylko osobę: Toma Holbego. 

— Hallo! — zawołał na jej widok — pa- 
ni dziś nie pracuje? Ja również. Aż do po- 
południa jestem calą gębą sobie - pan. Nie 
występuję w scenach, które dzisiaj zdejmuja, 
a w których biedna Regina znoi się aż do 
siódmego polu. Rozbójnicy pustynni pory- 
wają dzisiaj biedaczkę w niewolę, z której 
ją już wyswobodzilem jeszcze w 
Hollywood, dokazując cudów od- 
wagi. Dziwi to panią? W Holly- 
wood mamy umyślnie zbudowa- 
ną ulicę arabską, na którą wpa- 
dem z odsieczą, nim jeszcze ci 
okrulnicy ją pojmali. Jak pani 
popracuje dłużej z nami, przy- 
wyknie pani do odgrywania dra- 
matów do góry nogami! 


A więc pierwszy krok został już 
zrobiony. Od niego jednak do dal- 
szych droga daleka. W jaki sposób 
walczy Mem z pokusą kina i w ja- 
ki sposób wpada ostatecznie w jego 
sidła, zobaczymy w rozdziałach na 


siępnych. 


Z WĘDRÓWKI PO HISZPANII 


Zdarzyło się tak w czerwcu roku 
Pańskiego 1929-ego, iż jednemu z człon- 
ków miesięcznika „Książki“ udało się 
„prysnąć' z Warszawy do Hiszpanji, do 
słonecznej dalekiej Hiszpanii, 

Wędrówkę naszą — tak rozkoszną, 
iż wspomnieniami z niej chcemy się po- 


dzielić z Czytelnikami miesięcznika 
„Książki* — zaczynamy od 
Barcelony. 


Miasto to, podobnie do innych miast 
europejskich, ma prawdziwie kosmopo- 
lityczny charakter. Bardzo łatwo po- 
rozumieć się wszędzie po francusku, 
Gwar, hałas, szalony ruch samochodów, 
coś z Paryża, Londynu, Berlina... 

Idziemy oczywiście na wystawę. 
Wieczorem wygląda ona jak sen z baj- 
ki. Hiszpanie potrafią w miesłychany 
wprost sposób wyzyskać efekty świetl- 
ne w połączeniu z wodą, Wystawa bar- 
celońska tonie wieczorem w powodzi 
różnobarwnych świateł, w oparach ko- 
lorowych mgieł wodnych. Fantastyczne 
kaskady, grające wszystkiemi kolorami 
tęczy, groty, których Ściany utworzone 
są z potoków złotej i srebrnej wody, 
jakieś bajeczne wodospady, które wyda- 
ją się chwilami potokami roztopionego 
ognia, aby w sekundę potem spłynąć 
seledynowym obłokiem. — wszystko to 
razem czyni niezapomniane, jedyne w 
swoim rodzaju wrażenie, 

Ale w dzień wystawa w Barcelonie 
przestaje byćssnem z bajki, W promie- 
niach tropikalnego słońca snujemy się 
trochę leniwie po rozległych terenach 
wystawy i ze zdumieniem konstatuje- 
my, iż duża część pawilonów nie jest 
jeszcze gotowa, że układ wystawy jest 
trochę chaotyczny i mało przejrzysty, 
że — krótko mówiąc — z czystem su- 
mieniem możemy sobie powiedzieć 
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Wioska hiszpańska na wystawie w Barcelonie. 


górą P, W. K. 


nie mamy jej się czego wstydzić nawet 
wobec bogatej i ogólnie podziwianej 
wystawy w Barcelonie. 

Nie chcemy bynajmniej przez to po- 
wiedzieć, aby wystawa w Barcelonie 
nie była godną obejrzenia, Wprost prze- 
ciwnie! Niektóre jej działy są niezmier- 
nie interesujące, te zwłaszcza, które re- 
prezentują nie międzynarodowy prze- 
mysł i technikę, ale właśnie rzeczy ro- 
dzime, hiszpańskie, Tak więc np. wspa- 
niale przedstawia się t. zw. pałac naro- 
dowy, w którym zgromadzono skarby 
sztuki hiszpańskiej w takiem bogactwie 
i z taką rozrzutnością, o jakiej napróż- 
no marzy niejedno pierwszorzędne mu- 
zeum; przedewszystkiem zaś na uwagę 
zasługuje t. zw. wioska hiszpańska 


pueblo espanol, 


coś w rodzaju „wesołego miasteczka” 
na P, W, K, Wioska hiszpańska składa 
się z szeregu specjalnie wybudowanych 
uliczek i placyków, z których każdy 
jest wiernem odtworzeniem pewnej 
dzielnicy etnograficznej, Tu oto widzisz 
żywcem przeniesione do Barcelony uli- 
ce wsi w Andaluzji, ówdzie dworek 
wiejski w Kastylji,, przez otwarte okna 
podziwiać możesz charakterystyczne 
wnętrza, przed drzwiami domków sie- 
dzą w pięknych strojach ludowych wiel- 
kie lale woskowe... 

Ale dosyć Barcełony! W naszej wę- 
drówce po Hiszpanii nie wolno nam się 
zatrzymywać nigdzie zbyt długo. Z Bar- 
celony jedziemy do serca i stolicy Hisz- 
panji, 


do Madrytu. 


Inne tu już powietrze i inni ludzie! 
Słońce praży tu jeszcze niemiłosierniej, 
niż w Barcelonie, a miasto samo, mimo 
to, iż główne jego arterje wyglądają 
ciągle jeszcze, jak wielkie ulice Paryża 
i innych miast europejskich, jest jakby 
bardziej hiszpańskie, inne, odrębne, nie 
takie, jak wszystko inne w Europie. 
Już czysto powierzchownie zaobserwo- 
wać to można w wyglądzie zewnętrz- 
nym mieszkanek Madrytu. Panie z to- 
warzystwa madryckiego nie pokazują 
się na ulicach w kapeluszu — zamiast 
małych toczków i kloszów, zrobionych 
pod dyktando Paryża, widać tu wszę- 
dzie na pięknych główkach kobiecych 
czarne welony, niekiedy z najpiękniej- 
szych koronek, niekiedy poprostu z ka- 
wałka czarnej gazy. Z pod malowni- 
czych „veło'* patrzą czarne oczy Hisz- 
panek, mających już tu coś z sennej za- 
dumy wschodu, małe czarne wachła- 
rzyki uzupełniają ten charakterystycz- 
ny obraz, 

Madryt niezmiernie jest bogaty w 
zabytki przeszłości. Jego 


Prado 


równać się może z najbogatszemi mu- 
zeami świata, a pod niektóremi wzglę- 
dami przewyższa znakomicie taki np. 


niezrównany Luwr paryski, Dobór płó- 
cien największych mistrzów  hiszpań- 
skich, które mieszczą się w Prado, przy- 
tłacza wprost swojem bogactwem, 
Szczęśliwy naród, którego droga zna- 
czona była tyloma pochodniami genju- 
szui i sławy. 

W Madrycie też widzieliśmy po raz 
pierwszy słynną walkę byków, po hisz- 
pańsku 


corrida de torros, 


Dziwna to i zaiste niezrozumiała roz- 
rywka dla nas, ludzi z zimniejszych czę- 
ści Europy, którzy na krew patrzeć nie 
lubimy i — co ważniejsze — nie chce- 
my. Ten nieszczęsny rozjuszony byk, 
zalany strumieniami krwi, który — sam 
jeden przeciwko całej gromadzie ludzi— 
broni się zaciekle, aby wreszcie ulec 
przemocy, to naprawdę widowisko ra- 
czej żałosne, niż ciekawe, Zapewniano 
nas wprawdzie, że niezmiernie często 
zdarzają się w Hiszpanji wypadki potur- 
bowania i to bardzo niebezpiecznego 
przeróżnych „picadorów, capeadorów, 
matadorów i espadów'* — najprzykrzej- 
szem jednak wrażeniem, jakie wy- 
nosi się z „corridy', jest właśnie wraże- 
nie bezbronności byka, na którego 
śmierć zmawiają się setki i tysiące lu- 
dzi. Najciekawsza jest w corridzie nie- 
wątpliwie publiczność, zawsze rozentu- 
zjazmowana, rozgorączkowana, głośne- 
mi okrzykami dająca wyraz swemu za- 
dowoleniu lub oburzeniu, Hiszpanie są 
ogromnie dumni ze swoich walk by- 
ków. Biada cudzoziemcowi, któryby 
ośmielił się powiedzieć coś niepochleb- 
nego na ten temat, W każdem najmniej- 
szem miasteczku najpiękniejszym i naj- 
okazalszym budynkiem miasta jest nie- 
wątpliwie „plaza de torros', w której 
odbywają się walki — inny to już świat 
i inni ludzie, 
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„Made in Poland" — to znaczy: zro- 
bione w Polsce, Wszystko w Polsce, od 
początku do końca — a jednak prze- 
znaczone na eksport, na wysłanie za- 
granicę, do Ameryki i do Anglji, gdzie 
ma czarować oczy i zachwycać serca... 

Cóż to takiego? 

Książka, mili Czytelnicy, książka, 
nic innego, tylko książka, piękna pol- 
ska książka, przepojona prawdziwą po- 
ezją, dysząca upojną wonią polskich 
łąk i lasów, książka największej poetki 
polskiej 


Marji Konopnickiej, 


która, przetłumaczona na angielski, ma 
teraz powędrować za Ocean, do odle- 
głej Ameryki, na mgliste wyspy Anglii 
i tam wszędzie, gdzie za kuli ziemskiej 
mówią po angielsku. 

Czy znacie, mili Czytelnicy, „Kra- 
snoludków'* Marji Konopnickiej? Chyba 
każdy z Was czytał to sam w dzieciń- 
stwie, albo widział to kiedyś w rękach 
swoich dzieci i razem z niemi uleśł po- 
kusie zajrzenia do tej cudownej książki. 
Jedna to z najpiękniejszych książek dla 
dzieci nietylko w literaturze polskiej, 
ale wogóle w literaturze całego świata, 

Któż z nas nie zachwycał się histo- 
rją o biednej Marysi-sierotce, która za 
swemi gąskami białemi aż do królowej 
Tatr zawędrowała — któż razem z sę- 
dziwym królem Błystkiem, któremu bro- 
da przymarzła podczas srogiej zimy do 
ściany w jego wspaniałym pałacu — 
wydrążonym pniu, nie oczekiwał z utę- 
sknieniem przybycia królewny Wiosny— 
któż wreszcie razem z chłopakami go- 
spodarza Skiby nie czatował w lesie na 
czarowną zjawę króla krasnoludków, 
w purpurowym płaszczu i złotej koro- 
nie na głowie? „Historję o krasnolud- 
kach i o Marysi sierotce“ czytają z naj- 


wyższą radością nawet ludzie dorośli, 
a do serc dzieci polskich ma ona zaw- 
sze prostą i otwartą drogę. 

Jest dziwny urok w tej prześlicznej 
książce. Z jej białych kart bije nietyl- 
ko upojna woń prawdziwej rzetelnej 
poezji, ale i głęboka mądrość duchowa, 
wytrawna znajomość ludzkiego serca, 
połączona z niezgłębioną wprost dobro- 
cią i szlachetnością, wyrażoną w sło- 
wach prostych i przekonywających, któ- 
rą trafić muszą do każdej duszyczki 
dziecięcej. Mały czytelnik ,„Krasnolud- 
ków“ dowie się z tej książki nietylko 
o tem, co jest piękne, ale i o tem, co 
jest dobre, co godne uwielbienia i miło- 
ści, a co odrzucić trzeba precz z serca 
i duszy. Na tem polega właśnie wartość 
i znaczenie tej niezwykłej książki. 

Jakeż często słyszy się w naszej 
prasie i literaturze narzekania na małą 
znajomość kultury polskiej zagranicą. 
Zdajemy sobie wszyscy sprawę z tego, 
że w literaturze naszej mamy prawdzi- 
we perły, którychby pozazdrościć nam 
mogły niemal wszystkie narody cywili- 
zowane całego świata, które jednak 
zamknięte są w niedostępnej muszli 
trudnego naszego języka, dostępnego 


tylko względnie małym zastępom ludzi 
na globie ziemskim. Temu stanowi rze- 
postanowiła 


firma M. 


czy zapobiec 


Arcta i własnym nakładem wydała po 
angielsku  prześlicznych  „Krasnolud- 
ków" Marji Konopnickiej i w pięknej 
szacie zewnętrznej dała ich do rąk pu- 
bliczności angielskiej. Książka ta p. t. 


THE BROWNIE SCOUTS 


ukazała się obecnie i jest już do naby- 
cia na rynkach angielskich, Tłumacze- 
nia dokonała 


p. K, żuk-Skarszewska, 


rodowita Angielka, żona p. Tadeusza 
Żuk-Skarszewskiego, zaszczytnie zna- 
nego pisarza i tłumacza z angielskiego. 
„The Brownie Scouts” ilustrowała prze- 
ślicznie 


p. Molly Bukowska, 


A więc istotnie „made in Poland", 
Na ten przepiękny tomik złożył się wy- 
siłek genjalnej pisarki, doskonałej tłu- 
maczki i ilustratorki; złożył się na to 
nadto wysiłek polskiego drukarza i pol- 
skiego grafika, „The Brownie Scouts" 
bowiem składane są wyłącznie w za- 
kładach graficznych M. Arcta; które 
wykonały również wszystkie ilustracje 
jednobarwne. Ilustracje wielobarwne 
wykonała idealnie Litograłja Artystycz- 
na Główczewskiego w Warszawie. Na 
specjalną uwagę zasługuje fakt, iż „The 
Brownie Scouts” drukowane są na pol- 
skim papierze, pochodzącym z papierni 
„Bilica: 

Od powodzenia tego śmiałego i cie- 
kawego eksperymentu zależy bardzo 
wiele. Gdyby publiczność angielska za- 
interesowała się tą książką, otworzyło- 
by to nową drogę dla naszej propagandy 
zagranicznej i mogłoby stać się wstępem 
do wielostronnej działalności wydawni- 
czej. Czyż trzeba tłumaczyć, iż „Kra- 


snoludki' po angielsku, które przeczy- 
tać będzie mogło każde dziecko angiel- 
skie, więcej zrobią dla zbliżenia angiel- 
sko-polskiego, 
odczytów ? 


niż tysiące artykułów i 


„The Brownie Scouts" są przytem 
doskonałą propagandą polskiej wytwór- 
czości graficznej. Ta naprawdę piękna, 
wytworna książka da zagranicy dosko- 
nałe pojęcie o naszym przemyśle gra- 


ficznym, o naszem wyrobieniu arty- 
stycznem i wogóle o naszej kulturze i 
smaku, 

Wiadomą jest rzeczą, jak wielkie 


znaczenie ma nasza propaganda kultu- 
ralna zagranicą. Niema dzisiaj takiego 
narodu w Europie, któryby nie rozpo- 
rządzał wielkim aparatem propagando- 
wym i któryby nie dbał o wyzyskanie 
każdej okazji, dającej pole do popisu 
jego dorobkom kulturalnym z różnych 
dziedzin. Taką okazją jest ukazanie się 
„Krasnoludków“ po angielsku. Wielkim, 
donośnym krzykiem, pełnym dumy i po- 
czucia swojej wartości wołają one na 
cały świat 


MADE IN POLAND! 


WYSPA MĘDRCÓW 


Czytelnicy miesięcznika „Książki“ 


znają chyba dobrze 
TYGODNIK PRZYGÓD 1 POWIEŚCI, 


który od roku już ukazuje się w nakła- 
dzie M. Arcta. Tygodnik ten znalazł so- 
bie szczere .uznanie wśród szerokich 
warstw naszej czytającej młodzieży i 
został przez nią należycie oceniony. Za- 
chęceni tem uznaniem, przystępujemy 
w roku bieżącym do wydawania intere- 
sującej powieści p. t. 


WYSPA MĘDRCÓW, 


którą p. Marja Buyno-Arctowa 
specjalnie dla naszego tygodnika napi- 
sała. 

Akcja tej powieści rozgrywa się w 
Polsce, ltalji, Stanach Zjednoczonych i 
obfituje w szczegóły niezmiernie intere- 
sujące. Młody, dzielny i szlachetny Po- 
lak występuje w niej do walki z egoi- 
styczną i brutalną przemocą  tajemni- 
czych mędrców, którzy swoją wiedzą 
zużytkowują nie dla dobra ludzkości, 
lecz ku jej krzywdzie. Treść tej powie- 
ści jest więc wręcz sensacyjna, a szla- 
chetna jej tendencja tem bardziej za- 
chęcić powinna naszą młodzież do jej 
pilnego studjowania, 

Wybór tego typu powieści nie był 
bynajmniej rzeczą przypadku. Chodzi- 
ło o danie reszej młodzieży strawy zaj- 
mujacej, lekkiej, mogącej odciaśnać ją 
od t. zw. literatury sensacyjnej, która 
poza zgromadzeniem pseudo-interesują- 
cych szczegółów nie dba ani o wartości 
artystyczne utworu, ani o jego stronę 
etyczno-dydaktyczną. „Wyspa mędr- 
ców“ jest więc powieścią sensacyjną 
o szlachetnej tendencji, o wysokim po- 
ziomie artystycznym. W tym charakte- 
rze spełnić powinna znakomicie swoje 
zaszczytne posłannictwo wychowawcze: 
odciągnąć naszą młodzież od szkodliwej 
literatury kryminalistyczno-sensacyjnej 
i dać jej wzamian za to strawę również 
zajmującą, ale 


ZDROWĄ, PIĘKNĄ i CZYSTĄ. 


Mamy niepłonną nadzieję, iż te na- 
sze usiłowania będą dobrze zrozumiane 
przez rzesze naszych młodocianych czy- 
telników i że „Wyspie mędrców“ towa- 
rzyszyć będzie to samo uznanie i życzli- 
wość, jakie było udziałem zarówno „Zu- 
chwałego lotu“, jak i „Więźnia na Mar- 
sie“, Do powodzenia tego przyczynić się 
powinny pierwszorzędne ilu- 
stracje oryginalne, które zdo- 
bić będą „Wyspę mędrców”. 

Jak już donosiliśmy, ze względu na 
znacznie wyższe koszty wydania orygi- 
nalnej polskiej powieści zmuszeni jeste- 
śmy podnieść nieznacznie cenę wyda- 
wnictwa. 

Tygodnik przygód i powie- 
ści kosztować będzie od 1-$o września: 

zł. 6.50 prenumerata kwartalna wraz 
z przesyłką w całej Polsce, 

zł. 15.— całość 40 zeszytów od wrze- 
śnia do 1 lipca wraz z przesyłką. 

Numer pojedyńczy — gr. 60 we 
wszystkich księgarniach oraz w kolejo- 
wych i miejskich kioskach „Ruchu“, w 
innych kioskach i u gazeciarzy. 
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PŁOMIEŃ NA WIETRZE 


W współczesnej beletrystyce pol- 
skiej coraz więcej miejsca poświęca się 
zagadnieniu wychowania naszej mło- 
dzieży wogóle, specjalnie zaś sprawom 
wychowania 


kobiety polskiej, 


Tematem nowej powieści T. Brudzew- 
skiego „Płomień na wietrze" (zł. 7.50) 
są dzieje kobiet: matki i córki, któ- 


CZERWONE KSIĄŻKI 
M. ARCTA 


skracają czas, 


dostarczają miłej, 


oryginalnej lektury. 


re, zrządzeniem losu rzucone na dale- 
ką obczyznę, nie mogą jednak rozerwać 
więzów, łączących je z rodziną i ojczy- 
zną. Na drodze obu tych kobiet staje 
niejedno niebezpieczeństwo, niejedna 
przeszkoda. Jest taka chwila w życiu 
starszej bohaterki Maji, kiedy zrywać 
się zdaje raz na zawsze świętą nić tra- 
dycji narodowej i rodowej, Mala mie- 
szka stale w Paryżu i rodziny swojej 
nie zna. Zmuszona przez dziadka do po- 
dróży do kraju, nie potrafiła — narazie 
przynajmniej — odnaleźć płaszczyzny 
wspólnego z rodziną porozumienia, po 
powrocie zaś do Paryża wpadła w szpo- 
ny handlarza kokainą i wbrew głosowi 
serca oddała mu swą rękę, aby w noc 


Literatura podróżnicza cieszy się na 
całym Świecie niezwykłem  powodze- 
niem, Ludzie dzisiejsi, zmęczeni rozgwa- 
rem i tempem życia współczesnego, z 
przyjemnością szukają zapomnienia i 
odpoczynku w dalekich egzotycznych 
podróżach. Ci, co nie mogą sobie po- 
zwolić na daleką, a zwykle kosztowną 


wędrówkę, wypełniają sobie lekturą 
podróżniczą szarość dnia codzienne- 
go. 


Rzecz dziwna: literatura podróżni- 
cza polska doniedawna było w zupeł- 
nem uśpieniu, Chyba nie dlatego prze- 
cież, aby wśród nas nie było chętnych 
do dalekich podróży, aby zabrakło lu- 
dzi, interesujących się dalekiemi krai- 
nami, do których dostęp jest trudny i 
niebezpieczny... To raczej może ciężkie 
warunki życia polskiego przyczyniły 
się do wytworzenia takiego stanu rze- 
czy. Teraz dopiero, po odzyskaniu nie- 
podległości, w okresie twórczej pracy 
nad umocnieniem własnej państwowo- 
ści obudziła się w Polsce żyłka do po- 
dróży, do wędrówki po dalekim, szero- 
kim Świecie, a wyrazem tego przebu- 
dzenia są coraz inne książki podróżni- 
cze, które ukazywać się zaczęły na na- 
szym rynku księgarskim. O naprawdę 


poślubną uciec od tego człowieka, 
w którym nagle odczuła i instynktow- 
nie odgadła element wrogi i obcy. Cór- 
ka jej Donia, jako młoda osiemnastolet- 
nia dziewczyna, poznaje w Warszawie 
dużo od niej starszego, Zenona Szczer- 
leckiego, który okazuje się człowiekiem 
żonatym i zepsutym — później wpada 
w ręce szarlatana, niejakiego prof. Noë- 
la, który wciąga ją do grona adeptów 
jakiejś nowej rzekomo sztuki i który 
okazuje się wreszcie tym samym A blem, 
od którego niegdyś w ciemną słotną noc 
uciekła we Francji Maja — obie jednak 
kobiety na krańcu już przepaści chroni 
przed ostatecznym upadkiem zdrowy 
instynkt wewnętrzny, każący im zawsze 
wejść ostatecznie na czystą drogę pra- 
wości i obowiązku, na której niema już 
ani zwątpienia, ani wahania. Instynkt 
ten ma swoje źródło w poczuciu przy- 
należności 


do rodziny i do kraju, 


w tem zespoleniu swojego „ja z więk- 
szą. silniejszą gromadą, jaką w tym wy- 
padku jest przedewszystkiem rodzina. 

Powieść T. Brudzewskiego należy do 
tej samej kategorji powieści społecz- 
nych, co Wandy Miłaszewskiej „Stare 
kąty”, albo co Marty Krasińskiej „Wol- 
ny ptak” (o obydwóch tych powieściach 
pisaliśmy w poprzednich numerach 
„Książek'), Tematem ich zasadniczym 
jest 


rehabilitacja kobiety polskiej, 


której życie i obyczaje poddane zostały 
w najnowszej beletrystyce polskiej oce- 
nie. często bardzo surowej i ostrej, Z te- 
go chociażby powodu zasługują one na 
baczną i czujną uwagę naszej czytającej 
publiczności, 


Nowe książki 


interesujących wspomnienaich podróż- 
niczych 

Mieczysława Fularskiego: ARGEN- 
TYNA, PARAGWAJ, BOLIWJA (zł. 
10—) 

pisaliśmy już w poprzednim nume- 
rze naszego miesięcznika. Na kar- 
tach tej książki znaleźć może czytelnik 
niewyczerpane bogactwo informacyj i 
wiadomości, szczegółów dotąd niezna- 
nych i niewyzyskanych, Obecnie syśna- 
lizujemy nowe książki podróżnicze, któ- 
re ciekawego czytelnika zaprowadzą na 
dalszą wędrówkę po lądach i morzach 
dalekich, 

Śladem  Fularskieśgo powędruiemy 
przedewszystkiem do Ameryki Połu- 
dniowej. 

Janusza Makarczyka NOWA BRA- 
ZYLJA (zł. 4—) będzie nam w tym wy- 
padku doskonałym przewodnikiem. 
Brazylja jest dziś krajem potężnym. o 
swoistej, ciekawej kulturze, którą nie- 
wątpliwie poznać się godzi „Książkę 
Makarczyka — pisze Aleksander Świę- 
tochowski w przedmowie do „Nowej 
Brazylji' — powitać należy ze szcze- 
rem uznaniem i życzeniem, ażeby mło- 
dy i utalentowany autor, który już ogło- 
sił kilka podobnych opisów, poszedł 


POZNAJ SWÓJ KRAJ! 


Wiadomo, jaką ogromną rolę od- 
grywa dziś krajoznawstwo w programie 
nauczania naszej szkoły powszechnej i 
średniej, Niema dziś — a przynajmniej 
nie powinno być — obywatela Polski, 
któryby nie poczuwał się do obowiązku 
dokładnej znajemości swego kraju ro- 
dzinnego. Dopiero prawdziwe poznanie 
Polski daje nam przecież świadomość 
tego, czem jesteśmy naprawdę, daje 
nam miarę naszych bugactw i naszego 
znaczenia, otwiera oczy na piękność 
i wspaniałość naszej ojczyzny. Ale na- 
uka krajoznawstwa w szkole nie jest 
rzeczą łatwą — zadaniem jej przecież 
jest nietylko udostępnienie uczniowi 
szeregu wiadomości, ale przedewszyt- 
kiem wpojenie w niego miłości do kra- 
ju, i obudzenie w nim chęci jak najdo- 
kładniejszego go poznania. Tem bar- 
dziej więc cieszyć się należy z ukaza- 
nia się doskonałej książki, 


Stefana Łaganowskiego KRAJO- 
ZNAWSTWO (zł.2.20), która jako część 
wstępna jego Geograiji w Ill-em już 
wydaniu pojawiła się obecnie na rynku 
księgarskim. 


Podręczniki Stefana Łas$anowskiego 
mają już swoją ustaloną reputację, któ- 
rej miarą są ich wielokrotne wydania. 
„Krajoznawstwo“ przeszło już próbę 
ośniową dwóch wydań, co samo przez 
się jest wymowną ilustracją tego po- 
wszechneśo uznania, z jakiem zostało 
przyjęte, 

Treść w podręczniku p. Łaganow- 
skiego ułożona została w ten sposób, że 
omawia się w nim kolejno główne 
składniki krajobrazu, a więc: góry, rze- 
ki, ziemie uprawne, lasy, łąki, błota, 
jeziora, wpływ skarbów podziemnych 
na jakość krajobrazu, osiedla ludzkie — 


miasta, wybrzeża morskie. W ten spo- 
sób uczeń przechodzi stopniowo przez 
piętrzące się przed nim trudności i do 
właściwego 


dochodzi 


krajoznawstwa 


już po zaznajomieniu się dokładnem z 
jego elementami, Liczne mapki i ilu- 
stracje w tekście uzupełniają dobrze po- 
myślną i efektowną a przejrzyjcie skon- 
struowaną całość. 


podróżnicze. 


dalej w tym kierunku swoich zamiłowań 
i upodcbań'', 

Zostawmy jednak Amerykę  Połu- 
dniową. Dzięki nowym książkom pol- 
skim możemy się dziś udać na zwiedza- 
nie innych lądów, na poznanie innych 
nowych ludzi, 

Janusza Chmielewskiego ANGOLA 
(ZEP): 

Przenosi nas do Afryki i pobudza 
zarazem do interesujących rozmyślań 
na temat przeróżnych możliwości pol- 
skiej polityki emigracyjnej. Angola 
jest bowiem znakomitym terenem kolo- 
nizacyjnym, który czekać się tylko zda- 
je na napływ dzielnych, energicznych 
rąk roboczych z Polski, aby swoje bo- 
gate tereny oddać im we władanie. 
Problem emigracyjny w Polsce jest nie- 
tylko problemem bardzo aktualnym i 
ważnym, ale jednocześnie ogromnie 
skomplikowanym i trudnym. O Angoli 
mówi się u nas i pisze od pewnego cza- 
su bardzo dużo, dobrze więc, że mamy 
obecnie ciekawą książkę, doskonale 
zaznajamiającą z tym egzotycznym tere- 
nem. 

Wreszcie jedna jeszcze książka 
podróżnicza, niemniej ciekawa, bliższa 
nam może zato — o Turcji wiemy prze- 


cież bądź co bądź więcej, niż o Angoli 
albo o Ameryce Południowej, 

AUTEM I ARABĄ PRZEZ ANA- 
TOLJĘ Jana Rostafińskieśo (zł. 4,—). 

polecamy gorąco uwadze naszych 
Czytelników, Autor zaznajamia nas w tej 
książce z ziemią i ludźmi tej krainy, opo- 
wiada barwnie i zajmująco o obyczajach 
i zwyczajach tamtejszych, o polityce i et- 
nografji, o przygodach i spotkaniach a 
z każdego słowa bije w tej książce go- 
rąca sympatja dla tej dalekiej ziemi, 
pełnej swoistego czaru, „Jak szlak 
spienionej wody za okrętem — pisze w 
zakończeniu swej książki p. Rostafiń- 
ski — płynie za mną baśń przeżytych 
dni pod słonecznem niebem Anatolji. 
Świeci jego lazur, majaczeją w pamięci, 
zoddali zamglonej, jakieś wizje, kara- 
wany wielbłądów, kopuły białe, mina- 
rety strzeliste, a na nich muezzin z dłoń- 
mi przy ustach, nawołujący. brzmią- 
cym, rozdr$anym spiżem, Widzę pal- 
my, wody jakieś, rwące nawałnicą po- 
tężnej burzy letniej... widzę zieleń przy- 
morską i modre wody zatok... widzę ja- 
kieś pola falujące łanami zboża... Zapo- 
minam, gdzie jestem, gdzie się znajduję, 
że to wszystko za mną zostało daleko, 
gdzieś, na krańcu świata..." 


CZY WIECIE, ŻE... 


ukazał się polski przekład z czeskie” 
go słynnej powieści Jarosława 
Haszko p.t. Szwejk (zł. 7). Są 
to dzieje szeregowca Czecha Szwejka, 
który podczas wojny przeżywa najróż- 
niejsze perypetje i przygody, z których 
wykręca się zawsze z podziwu godnym 
sprytem i humorem. Powieść Haszka 
miała zagranicą szalone wręcz powo- 
dzenie i została przetłumaczona na róż- 
ne języki europejskie; 


w lipcu b. r. minęło 25 lat od śmier- 
ci jednego z najpopularniejszych nowe- 
listów rosyjskich XIX-ego wieku Anm- 
toniego Czechowa. Utwory Cze- 
chowa poza swoją wielką wartością ar- 
tystyczną są dla nas ważnem źródłem 
poznania życia kulturalnego Rosji przed- 
wojennej, Czechow bowiem był realistą 
i wiernie odtwarzał otaczających go lu- 
dzi iich życie; 

w lipcu b. r. obchodził uroczyście 
swoje siedemdziesięciolecie znakomity 
powieściopisarz norweski Knut H am- 
sun. Najrozgłośniejszą powieścią Ham- 
suna jest jego „Głód“, który w swoim 
czasie wstrząsnął sercami i umysłami 
całej Europy; 

kwestja czytelnictwa i ożywienia 
handlu księgarskiego jest sprawą nie- 
zmiernie aktualną nietylko u nas, ale i 
w kraju o największych nakładach, t. j. 
w Stanach Zjednoczonych. Ostatnio ży- 
wą dyskusję wznieciło tam zagadnienie 
t. zw. klubów książek. Kluby te 
wydają co miesiąc spisy nowych ksią- 
żek, które polecają do nabycia swoim 
członkom. Przyczynia się to wprawdzie 
znakomicie do ożywienia ruchu księgar- 
skiego, wytwarza jednak jednocześnie 
niebezpieczną dyktaturę klubów, które 
swoje gusty i zapatrywania narzucają 
całej czytającej publiczności; 


powieść Juljusza Kaden-Ban- 
drowskieśo „Jenerał Barcz“ uka- 
zuje się obecnie w odcinku jednego 
z najpoważniejszych dzienników nie- 
mieckich „Frankfurter Zeitung“. Rzecz 
ciekawa, czy publiczność niemiecka 
znajdzie upodobanie w tej książce, któ- 
rej tematem są przecież sprawy i za- 
śadnienia wyłącznie polskie; 


nadchodzący sezon kinematograficz- 
ny zapowiada się bardzo interesująco z 
tego przedewszystkiem względu, że zo- 
baczymy w nim liczne filmy pol- 
skie, wykonane przez polskich arty- 
stów i oparte o polskie scenarjusze, o- 
snute naokoło utworów pisarzy polskich; 
nasz przemysł kinematograłiczny oży- 
wia się wogóle coraz bardziej, co dobrze 


rokuje o jego przyszłości i możliwo- 
ściach; 
ukazała się nowa książka Ale- 


ksandra Kraushara p. t. „Polki 
twórcze“, (Zł. 15). W ciekawej tej 
książce znajdziemy bardzo interesujące 
przyczynki, tyczące się życia i twórczo- 
ści Deotymy, Żmichowskiej, Marji llnic- 
kiej i innych „Polek twórczych”; 

w „związku z obchodem stuletniej 
rocznicy zgonu Wojciecha Bogusławskie- 
50, o którym piszemy w innem miejscu, 
ukazała się ksiażka Wiktora Bru- 


mera p.t. Służba narodowa 
Wojciecha Bogusławskieśo. 
(ZŁ. 7.50). 


ANNA MAŁKOWSKA 


PŁASZCZ ZE SREBRNEMI LISAMI 


W pracowniach jednego z największych 
magazynów w Paryżu gwarno było tego ran- 
ka i rojno. W jasno oświetlonych salach 
szeregi małych pracownic igly, owych słyn- 
nych „midinetek* paryskich, schylały wpraw- 
dzie, jak zwykle, zgrabne, ufryzowane głów- 
ki nad zwojami lśniacych, fantastycznych 
materjalów, koronek, wstążek, futer i innych 


cudów, o których nocami śnią kobiety na: 


calej kuli ziemskiej — ale w atmosferze te- 
go dnia było coś dziwnego. Zwłaszcza w naj- 
większej sali, gdzie wykończano pierwsze 
modele zimowych toalel nadchodzącego se- 
zonu, w powietrzu unosilo się coś niemal 
zlowrogiego. Czarne, niebieskie i piwne źre- 
nice raz po raz z nad roboty zerkaly w stro- 
nę malych drzwi bocznych, z za których do- 
chodziły dźwieki przyciszonej, ale ożywio- 
nej rozmowy, czarne, niebieskie i piwne źre- 
nice raz po raz rzucaly sobie ukradkowe 
niespokojne spojrzenia — w powietrzu czuć 
bylo burzę. 

Male boczne drzwi otworzyły się nagle 
z trzaskiem. W atelier zapadło grobowe mil- 
czenie. Dlugie rzęsy przykryły rozbiegane 
źrenice, ręce o różowych lśniących pazno- 
gielkach zaczęły poruszać się żywiej. 
W drzwiach stanął sam dyrektor pracowni 
i wysoka, chuda, surowa kierowniczka dzia- 
łu. Przez chwile patrzyli oboje na schylone 
glówki pracownic. 

— Moje panie, — zaczął po chwili dyrek- 
tor cichym, stlumionym, ale szorstkim, jak 
zwykle, głosem — moje panie, wiecie już za- 
pewne, że panna Amiel od dziś nie pracuje 
u nas. Co więcej, wytaczamy jej sprawę sa- 
dowa, której wynik jest zgóry przesądzo- 
ny.. Nie wracalbym też do tej sprawy, gdy- 
by nie miała ona pewnego głębszego znacze- 
nia. Panna Amiel wydała jedna z najważ- 
niejszych tajemnic, tyczącą się nadchodzącej 
mody damskiej... Szczególy jednego z naj- 
piękniejszych, najoryginalniejszych naszych 
modeli. Mam wiadomości, iż w Berlinie mo- 
dele takie pojawiły się już w sprzedaży. Sla- 
nowi to dła nas stratę wręcz niepowetowa- 
ną. Panie wiedzą doskonale, że lajemnice na- 
szych modeli są przedmiotem marzeń kraw- 
ców i szwaczek calego świala. Panie wiedzą 
również, iż obowiązuje je najsurowsza przy- 
sięga zawodowa i że żadnych wiadomości 
z murów tych pracowni wynosić nie wolno. 
Jeżeli panna Amiel uległa czarowi jakichś 
czarnych wąsików i tajemnice naszą zdra- 
dziła, konsekwencje musi ponieść sama. 
Wracam do tej sprawy tylko dlatego, aby 
zapewnić was, moje panie, iż w stosunku do 
każdej z was postąpimy w danym razie 
z podobną bezwzględnością!... 

Dyreklor skończył. Przez chwiłę popa- 
trzył jeszcze w jasno oświetlone okno pra- 
cowni, potem odwrócił się bez szelestu i wy- 
szedł. W drzwiach zwrócił się jeszcze do 
kierowniczki i powiedział pólgłosem, który 
jednak w panującej tu ciszy rozległ się z wy- 
razistością krzyku: 

— I pomyśleć, że to znowu ten czarny 
Leon, który maczał w tem palce... 


Helena Duval wychodziła dnia tego wie- 
czorem mocno zadumana. Była to młodziui- 
ka, przystojna blondynka, bardzo jeszcze 
nieśmiała, bardzo jeszcze nie znająca życia 
i ludzi. Pochodziła z rodziny «bardzo ubo- 


giej, od wielu już łat zarabiała na siebie, 
szyjąc w jakichś dziesięciorzędnych pracow- 
niach krawieckich, gdzie „ubieraly się“ wy- 
łącznie służące i kupcowe paryskie. Do 
wielkiego magazynu, z którego wlaśnie wy- 
chodziła, dostala się przez swoją najlepszą 
przyjaciółkę, tę właśnie Żanelikę Amiel, któ- 
rą dzisiaj.. Magazyn wydał się Ilelenie od- 
zyskanym rajem, praca w nim — niebiańską 
rozkoszą. Życie zaczęło się do niej uśmie- 
chać — zwłaszcza, że jakoś niemal bezpo- 
średnio po wstąpieniu do magazynu pozna- 
la pewnego czarnookiego młodzieńca, który 
się jej wydal koniecznem uzupełnieniem blo- 
gostanu, będącego obecnie jej udzialem. 

To niespodziewane szczeście przerwane 
zoslało gromem z jasnego nieba: dymisją Ża- 
netki. Ilelena nie może otrząsnąć się z wra- 
żenia. Jej prosta, jasna dusza nie może zrozu- 
mieć, nie może objąć ani wielkości przestep- 
stwa Żanetki, ani ogromu jej nieszczęścia. 

-- Mój Boże, — myśli — zdradziła. Zdra- 
dziła tajemnice, której nie wolno jej było 
wyjawić. Czy dala się oszukać i podejść, czy 
sama upadła tak nisko, że zdecydowala się 
na taki krok. I cóż lo za czarny Leon, o któ- 
rym wspominał dyrektor. Ona, Helena, nie 
zrobiłaby czegoś podobnego za nic na świe- 
cie. Ona wie, jak powinna postępować ucz- 
ciwa dziewczyna!... 

Rozmyślania Heleny przerwały sie nagle, 
jakby nożem uciął. Na przeciwleglej stronie 
ulicy stał Marcel i z uśmiechem kłaniał się 
jej zdaleka. W reku miał bukiet kwiatów. 
Helena zapomniała nietylko o Żanetce Amiel, 
ale wogóle o całym świecie. Za chwilę ręka 
w rękę z Marcelem wędrowali po ulicach 
Paryża, rozświetlonych łagodnemi blaskami 
zachodzącego słońca. Byli szczęśliwi. 


- 
. . 


Do szcześcia nie było im wiele trzeba. 
Byli mlodzi i kochali się. Pieniedzy mieli 
bardzo niewiele, ale nie tracili nadziei, że 
kiedyś będa mieli znacznie więcej. Zwła- 
szcza Marcel, który w wielkiej fabryce sa- 
mochodów, pracowal nad udoskonaleniem 
motoru i byl pewny, że zczasem w związku 
ze swoim wynalazkiem dorobi się wielkiego 
majalku. Tymczasem snuli marzenia, budo- 
wali zamki na lodzie i „bawili się“ w boga- 
tych państwach. Ulubionem ich zajęciem 
była rozkoszna rozmowa przy skromnej flasz- 
ce piwa, rozmowa, klórej głównym lema- 
tem były obmyślania przyszlego urządzenia 
ich pałacyku na Polach Elizejskich, albo 
komponowanie wspaniałych toalet dla Fle- 
leny, w których w owym palacyku przyj- 
mować będzie najelegantszy świat Paryża. 

W rozmowach tych nie byli oszczędni. 
Biżuterja Heleny z dniem każdym slawala 
się bardziej bogata, urządzenie pałacyku 
przewyższało pod względem przepychu i do- 
brego tonu najbardziej znane pałace arysto- 
kracji francuskiej. Niewyczerpany zaś temat 
stanowiły dla nich toalety Heleny. Zwła- 
szcza Marceli był wrecz niestrudzony w ob- 
myślaniu: najbardziej efektownych kombina- 
cyj. Interesował się każdym szczególem, każ- 
da zakładka wydawała mu się rzeczą nie- 
zmiernie ważną, każda falbanka sprawą naj- 
donioślejszą na ziemi. 

— Moja Helena musi być najelegantsza 
kobietą Paryża — mawiał. — Przy tych zło- 
tych włosach, przy tych oczach i ustach! 


Dieu, ciebie zazdrościć mi powinien sam pre- 
zydent! 

Helena śmiała się na to poblażliwie, nie 
bez pewnej zreszią domieszki wzruszenia. 
Złoty chłopiec! Jak on ją kochał! Ile troskli- 
wości, ile uczucia wkładał w le przemile żar- 
ty! Z pewnością będzie kiedyś najlepszym 
mężem i ustroi ja w te wszyslkie cuda, do 
których zresztą w pracowni często i skrycie 
wzdychała. Dła zrobienia przyjemności te- 
mu „złotemu chłopcu" układala z nim ra- 
zem projekty wspaniałych sukien, płaszczy, 
futer, wkładając w to nietylko całą wezbra- 
ną miłością duszę, ale i fachowe wiadomo- 
ści, zdobyte w pracowni. 

Tego dnia Marcel był specjalnie oży- 
wiony. Opowiadal, że sprawa jego wynalaz- 
ku jest już na dobrej drodze i że ma wobec 
tego nadzieję, iż marzenia ich urzeczywist- 
nia się prędzej, niż przypuszczał. 

— Dla uczczenia tego dnia — oświad- 
czył — dostaniesz, kochanie, płaszcz ze srebr- 
nemi lisami. Ale pamietaj, płaszcz musi być 
wspaniały, koniecznie najmodniejszy, taki, 
aby moja żoneczka wyglądała jak żywy mo- 
del. A więc czarne sukno i wielki stojący 
kolnierz?... 

Helena roześmiała się. 

— Sukno? O, nie. Tego roku na takie pla- 
szcze będzie modny wyłącznie gladki aksa- 
mit. I nie bedzie sie już nosić wielkich sto- 
jacych kolnierzy, tylko wąskie, szalowe, ale 
zato bardzo dlugie, rozszerzające się ku do- 
lowi. O, takie — i Helena wykonywa jakiś 
nieokreślony ruch ręką. 

Marcel wpatruje się w nią z nateżeniem. 

— Nie rozumiem... Obawiam się, że ci nie 
będzie w tem do twarzy. Czy nie mogłabyś 
narysować takiego płaszcza? 

I Helena, która od dłuższego czasu pra- 
cuje właśnie nad modelami płaszczy z futra- 
mi, rysuje na skrawku papieru ów wyśniony 
plaszcz ze srebrnemi lisami, do którego Mar- 
cel dorysowuje coś w rodzaju twarzy, „łu- 
dząco* podobnej do Heleny. Papier chowa 
skrzętnie „na pamiątkę“ do portfelu, potem 
przechodzi do omawiania sukni pod plaszcz, 
kapelusza, torebki, rękawiczek. Helena ba- 
wi się coraz lepiej i jest bardzo, bardzo 
szczęśliwa. 


Szczęście to trwa parę tygodni. Przez 
cały sierpień Helena, schylona za dnia nad 
najnowszemi kreacjami na nadchodzący se- 
zon, marzy o chwili, kiedy w obecności Mar- 
celka „przymierzać* będzie te wszyslkie cu- 
da. Wynalazek Marcelka jest już podobno 
prawie gotów, niebawem będzie trzeba po- 
myśleć naprawdę o pałacyku na Polach Eli- 
zejskich, o toalelach, służbie, samochodzie. 
Helenie zdaje się czasami, że śni i że sen jej 
pryśnie w chwili przebudzenia. 

Aliści przebudzenie to nadchodzi predzej, 
niż myślała. Pewnej niedzieli, cudnej jesien- 
nej już niedzieli, wybrali się z Marcelem na 
przechadzke na Pola Elizejskie. Chodziło 
o ustalenie sprawy pałacyku, Marcel bowiem 
uważał, iż żaden z istniejących nie nadaje 
się dla nich i że wobec tego trzeba będzie 
pomyśleć jak najpredzej o budowie nowe- 
go, Helena zaś widziała pewien biały, ślicz- 
ny domek, który wedlug niej był najzupeł- 
niej dla nich odpowiedni, chodziło więc o 
powzięcie decyzji w tej tak ważnej i palącej 
sprawie. Pogoda była prześliczna, Helena 


miała na sobie nową sukienkę, w której by- 
lo jej bardzo do twarzy, oboje zaś byli w hu- 
morach doskonałych. Wynalazek Marcelego 
byl już przecież gotowy i Marcel opowiadal 
wlaśnie o nim z zapałem Helenie, której tech- 
niczne formuly i nazwy wydawały się jakąś 
niebiańską muzyką... 

Nagle Marcel przerwał. Zmieszał się wi- 
docznie, puścił rękę Heleny i w okamgnie- 
niu znikł w tłumie publiczności. Helena ze 
zdumieniem obejrzala się naokolo. Naprze- 
ciw niej stał dyrektor magazynu i przyglą- 
dał się jej z surową, a zarazem szyderczą 
miną. 


Nazajutrz Helena przyszła, jak zwykle, do 
magazynu i, jak zwykle, zasiadla do pracy. 


Była bardzo niespokojna. Marcel nie poka- 
zał się wcale, nie wiedziała ani co się z nim 
stalo, ani dlaczego uciekl. O 10-ej wezwano 
ja do kierowniczki. W biurze zastała dyrek- 
tora. Obydwoje mieli miny posępne. 

Kierowniczka milezała dlugo, zanim prze- 
mówiła. 

— Pani oczywiście nie pracuje u nas od 
dzisiaj. Uprzedzam panią przytem, że wy- 
taczamy pani sprawę sądowa. Należność od- 
bierze pani w kasie. żegnam panią. 

Pod Helena ugięły się nogi. 

— Ale dlaczego, dlaczego, proszę pani — 
wyjąkała. . 

— Niechże pani nie udaje naiwnej. Sam 
dyrektor widział panią przecież w towarzy- 
stwie Leona Gaumont, najniebezpieczniej- 


szego szpiega, przed którym nie ukryje się 
żadna nasza tajemnica. Teraz rozumiemy, 
skąd ma już Berlin i Wiedeń nasze najnow- 
sze modele, które w Paryżu nie są jeszcze 
w sprzedaży. Swoją drogą miałam panią za 
uczciwą dziewczynę.. Szkoda słów — że- 
gnam panią! 

Helena wyszla. W glowie miała straszli- 
wą pustkę, w której huczały jak młot, słowa 
Marcelego: „A więc na plaszcze z srebrnemi 
lisami będzie tego roku modny aksamit?“ 
Nagle zrozumiała wszystko. Wychodząc, 
usłyszała jeszcze, jak dyrektor swoim szorst- 
kim, przykrym głosem mówił do kierow- 
niczki: 

— I znowu ten czarny Leon!... 


KSIĄŻKI Z CAŁEJ POLSKI 


Narcyza Żmichowska. BIAŁA RÓŻA. Z 
przedmową Tadeusza Boya-Żeleńskiego. W o- 
statnich miesiącach ukazało się w nowych wy- 
daniach parę powieści tej znakomitej a tak 
niesłusznie zapomnianej autorki, Czytelnicy 
dzisiejsi mogą więc sami przekonać się dowod- 
nie, iż nie straciły one nic ze swej świeżości 
i wdzięku, Zł, 4.80, 

Ludwik Hieronim Morstin. KŁOS PANNY. 
Jedna to z najciekawszych pozycyj literackich 
ostatniego okresu, ta powieść o Mikołaju Ko- 
perniku. Autor pokusił się o eksperyment 
śmiały, usiłując ożywić na kartach powieści 
wielką postać astronoma polskiego i otwiera- 
jąc przed oczyma czytelnika jego duszę. Zł, 9. 

Konstanty Ildefons Gałczyński.  PORFI- 
RJON OSIOŁEK. Jest to powieść jednego z 
najmłodszych przedstawicieli polskiej literatu- 
ry współczesnej, utrzymana w stylu ultra-mo- 
dernistycznym. Autor kpi sobie w niej i z 
pana Porfirjona Osiołka i jego konkurów do 
panny Epifanji, i z czytelnika, a wreszcie i — 
ze siebie. Zł, 6, 

Edward Ligocki. U STÓP GÓRY PIEKIEL- 
NEJ. Nowy zbiór nowel tego utalentowanego 
pisarza przyjmą z pewnością z żywem zado- 
woleniem zwolennicy jego taletntu. Zł. 1.50. 

Leo Belmont. ŻYCIE MIŁOSNE MARKI- 
ZY POMPADOUR. Z nazwiskiem markizy 
Pompadour, tej kobiety, u której stóp złożył 
Ludwik XV-ty całą Francję, łączy się wspom- 
nienie wspaniałego dworu, białych peruk i jed- 
wabnych fraków, wspomnienie zawsze pełne 
wdzięku i czaru, Zł, 6.50. 

M. H, Szpyrkówna. WIELKI CHAM, Cieka- 
wa ta powieść znanej autorki rozgrywa się w 
współczesnem środowisku Polaków w Rosji, 
rzuconych w wir straszliwej rewolucji tamtej- 
sze, Zł. 4. 

Kamil Giżycki PRZEZ URJANCHAJ I 
MONGOLJĘ. Nie jest to powieść, ani „litera- 
tura", ale żywą krwią pisany pamiętnik, w któ- 
rym autor opowiada dzieje swojej wędrówki do 
Polski w roku 1918-ym po rozbiciu w Rosji 
polskich formacyj wojskowych. ZŁ 7. 

A, Krechowiecki. FIAT LUX. Ludzi rozmi- 
łowanych w tematach historycznych — a ta- 
kich w Polsce nie brak — zainteresuje z pew- 
nością ten interesujący obraz historyczny z 
czasów Jadwigi i Jagiełły. Zł. 


Ruch na polu poezji jest w dalszym ciągu 
bardzo duży. Mamy oto do zanotowania dwa 
nowe tomiki, a mianowicie: 

Zoija Rościszewska. TAŃCE, ZŁ 4. i 
z Witold Zechenter. REKA NA ETERZE. 

TD. 


Ignacy Schreiber. TWÓRCZOŚĆ DRAMA- 
TYCZNA EDWARDA LUBOWSKIEGO. Z 
przedmową prof, Stan. Windakiewicza. Lubow- 
ski był niegdyś niezmiernie popularnym ko- 
medjopisarzem warszawskim, który dla sceny 
polskiej położył duże zasługi, O zasługach tych 
przypomina p. Schreiber. Zł, 12. 

Rudyard Kipling. KRÓLEWSKI KLEJNOT 
(przekł. z ang.) Kipling jest u nas znany nie- 
mal powszechnie jako autor przepięknej „Księ- 
gi dżungli", inne utwory tego genjalnego pisa- 
rza pozostają w pewnem zapomnieniu — do- 
brze się więc stało, iż publiczność polska do- 
staje teraz do ręki jego „Królewski klejnot", 


który należy z pewnością do lepszych jego 
powieści. Zł. 8. 

Edgard Wallace. CZŁOWIEK BEZ TWA- 
RZY (przekł. z ang.). Zł. 5. 

Edgar Wallace. GNIAZDO WYSTĘPKU, 
ZGS y 

Edgar Wallace. BIAŁY ZAMEK. Zł 4. 

A, o STRASZLIWY HOTEL. 

ZŁ 1.95, 


Paul Morand. MAGJA CZARNYCH. (prze- 
kład z fran.) Zagadnienie murzyńskie jest o- 
becnie bardzo aktualne w całym świecie, a 
wyzwolenie się rasy czarnej daję dużo do my- 
ślenia filozofom i fiteratom, Temu też zagad- 
nieniu poświęcony jest niniejszy tom nowel 
Moranda, który dla zgłębienia „czarnego“ pro- 
blemu przewędrował olbrzymi szmat ziemi i 
poczynił rozliczne i poważne studja. Zł. 7. 

Paul Morand. LEWIS I IRENA (przekł. z 
franc... Tematem powieści i nowel Moranda są 
zawsze sprawy i problemy związane mocno z 
naszem życiem dzisiejszem. W słynnej powieści 
„Lewis i Irena" porusza Morand sprawę sto- 
sunku do życia kobiety samodzielnej i pracu- 
jącej i opowiada o jej małżeństwie z bankie- 
rem Lewisem, Zł, 6. 

Piotr Louys. ZMIERZCH NIMF (przekł. z 
franc.) Powieści Louysa słynne były niegdyś 
i głośne na cały świat. Dziś przyblakły już nie- 
co, zachowały jednak zawsze dużo wdzięku i 
zawsze jeszcze przyciągają uwagę czytelników, 
zainteresowanych chociażby ciekawem tłem 
historycznem, akcja bowiem powieści Louysa 
toczy się niemal zawsze u schyłku starożyt- 
ności. Zł. 7. 

Jakób Wasserman. KRYSTJAN (przekł. 
z niem). Pisaliśmy już w poprzednich nume- 
rach o pojawieniu sią szeregu przekładów po- 
wieści Wassermanna, który należy dzisiaj w 
Niemczech do najbardziej znanych i cenionych 
pisarzów, „Krystjan” jest pierwszą powieścią z 
wielkiego cyklu „Człowiek złudzeń”, Zł 7. 

Maksym Gorkij. ŻYCIE KLIMA SAMGI- 
NA, (przekł. z ros.). Powieść to specyficznie ro- 
syjska, pełna niekończących się dyskusyj na 
najrozmaitsze tematy, odźwieciedlająca jednak 
w niesłychanie interesujący sposób dolę i nie- 
dolę młodzieży rosyjskiej na przełomie XX-ego 
wieku. Dla poznania stosunków i spraw ro- 
syjskich zawiera ta książka nieoceniony wręcz 
materjal, Zł. 12. 

Iwan Turgieniewicz. RUDIN (przekł. z 
ros.). Turgieniew należy nietylko do najświet- 
niejszych powieściopisarzy rosyjskich, ale i do 
najwybitniejszych powieściopisarzy świata. Je- 
go „Rudin” jest niezmiernie ciekawym. przy- 
czynkiem do poznania życia i poglądów inte- 
ligencji rosyjskiej tego okresu. Zł, 4, 

Karin Michaelis. GUNHILD 


Stanisław Karpowicz. WYBÓR PISM pod 
red. Marji Librachowej i Nelli Samotyhowej, 
Stanisław Karpowicz był jednym z najwybit- 
niejszych pedagogów, wybór jego pism powiita- 
ny też będzie z żywem zadowoleniem przez 
tych wszystkich, którzy się interesują naszym 
ruchem pedagogicznym. Zł. 10. 


Henryk Rowid. SYSTEM DALTOŃSKI W 
SZKOLE POWSZECHNEJ, wyd. II. Sam już 
fakt wydania powtórnego w względnie krótkim 
czasie książki p. Rowida świadczy o dużem za- 
interesowaniu, jakie ona wzbudziła. Niema w 
tem nic dziwnego, Daltoński system nauczania 
ma dziś wielkie zastosowanie w szkolnictwie 
całego świata, a jego podstawy i! możliwości 
są szeroko dyskutowane, Zł. 4,80, 


Władysław Grabski, OŚWIATA LUDU I 
SPRAWY AGRARNE W POLSCE. Włady- 
sław Grabski, b. minister skarbu, należy do do- 
skonałych znawców spraw agrarnych i ludo- 
wych. Zł. 1. 

SZKOLNA PRACOWNIA PRZYRODNI- 
CZA W WILNIE (1921 — 1927), Dążeniem i 
marzeniem każdej szkoły jest posiadanie wła- 
snej pracowni przyrodniczej, praca bowiem sa- 
modzielna ucznia stanowi dzisiaj podstawę 
wszelkiego nauczania. Dla nauczycieli przyro- 
dy bardzo być może interesujące zapoznanie 
się z organizacją i urządzeniami takiej praco- 
wni w Wilnie. Zł. 2.50, 

Władysław Lam. PODSTAWY WIEDZY 
RYSUNKOWEJ, Zwięzły to i przejrzysty pod- 
ręcznik wiedzy rysunkowej, dobrze wprowadza- 
jący w ten dział nauczania, Zł. 2.50, 

Eugenjusz Kwiatkowski, min, przem. i han- 
dlu PRAWO ZWYCIĘSTWA, odczyt wygło- 
szony w Poznaniu, dnia 21.VII 1929 roku. Od- 
czyt ten, związany organicznie z P. W, K., po- 
wstał w jej obliczu, dającem autorowi pełne 
prawo mówienia o „zwycięstwie”, Zł. 1,50. 


Dr. Roger Battaglia. PAŃSTWO A KARTE- 
LE, KONCERNY I TRUSTY. Znany i wytra- 
wny ekonomista porusza w tej książce jedno z 
podstawowych zagadnień współczesnego ży- 
cia gospodarczego, występującego wszędzie, a 


więc i u nas, z wyrazistością bardzo ostrą. 
ZŁOTE 
Inż, Czesław Klarner. O POPIERANIU 


BUDOWY TANICH MIESZKAŃ W POLSCE 
I ZAGRANICĄ. Sprawa budowy tanich miesz- 
kań jest dzisiaj w związku z palącym| brakiem 
mieszkań zagranicą i w Polsce jednem z naj- 
ważniejszych zagadnień dnia. W studjum p. 
Kiarnera zagadnienie to ujęte zostało z finan- 
sowego punktu widzenia, Zł, 5, 

KREDYT. Informacje w sprawie udziela- 
nia kredytu w Państwowym Banku Rolnym i w 
Banku Gospodarstwa Krajowego. Książka, któ- 
ra oddać może poważne usługi ludziom zwią- 
zanym z naszem życiem gospodarczem. Zł. 3. 

Edmund Zalewski. RUCH WSPÓŁDZIEL.- 
CZY W FINLANDJI (wrażenia z wycieczki). 
Finlandja, ten mały i daleki kraj, jest dzisiaj 
celem częstych wycieczek, które badają jego 
urządzenia i instytucje, Organizacja spółdziel- 
czości w Finlandji stoi na stopniu bardzo wy- 
sokim, mic. więc dziwnego, iż staje się przed- 
miotem specjalnego zainteresowania i studjów. 
Zł. 0,90. 

Feliks Rostkowski. ZARYS ORGANIZA- 
CJI PRZEDSIĘBIORSTW ŻEGLUGI MOR- 
SKIEJ, Interesujemy się coraz bardziej żeglu- 
ga morską, coraz częściej, szerzej i konkret- 
niej myślimy o rozwoju naszej floty morskiej, 
musimy więc zapoznać się z organizacją przed- 
siębiorstw żeglugi morskiej. ZŁ. 3. 


NAOKOŁO TEATRU 


Miesiące letnie są zazwyczaj w te- 
atrach miesiącami ogórkowemi, Gra się 
też w tym okresie byle co i byle jak, ot 
aby przebrnąć przez lato i pod koniec 
września zabrać się znowu do roboty. 
Tego roku było jednak w Warszawie 
inaczej. Ze względu na przypadającą 
23 lipca b. roku setną rocznicę śmierci 
Wojciecha Bogusławskiego, teatry war- 
szawskie przystąpiły do urządzenia 
wielkiego 

festiwalu teatralnego, 
który miał być wyrazem hołdu teatru 
dzisiejszego dla twórcy i ojca teatru 
polskiego. Festiwal ten w niektórych 
zwłaszcza teatrach wypadł bardzo inte- 
resująco. 

Jego punktem szczytowym było nie- 
zwykłe przedstawienie, jakiem War- 
szawę uraczył teatr Polski, Na pięknym 
rynku Starego Miasta, wśród starych, a 
jakże pięknych kamienic, które stano- 
wią największą chlubę Warszawy, na 
specjalnie wzniesionej scenie odegrano 
Krakowiaków i Górali Bogusławskiego, 


tę pierwszą ludową sztukę polską, któ- 
ra, grana po raz pierwszy w 1794-ym 
roku, zelektryzowała Warszawę i zdo- 
była sobie stałe miejsce w polskim re- 
pertuarze teatralnym, Sztuka ta była 
niegdyś nietylko zupełną nowością tea- 
tralną, ale i śmiałym czynem patrjo- 
tycznym, a kosy i szable, oglądane na 
scenie, budziły otuchę w sercach wte- 
dy, kiedy już wszystko zdawało się 
stracone bezpowrotnie, Z tem większem 
więc wzruszeniem  patrzyliśmy na to 
jedyne w swoim rodzaju przedstawienie, 
siedząc pod wolnem niebem odrodzonej 
ojczyzny, wśród wspaniałych murów 
Starego Miasta, świadczących wymow- 
nie o wielkości i tężyźnie naszej prze- 
szłości. Było coś jedynego w swoim ro- 
dzaju w tem niezwykłem przedsta- 
wieniu, 

Teatr Polski jako uzupełnienie festi- 
walu na cześć Bogusławskiego dał pu- 


bliczności warszawskiej interesujące 

przedstawienie 

Bolesława Śmiałego Stanisława Wy- 
spiańskiego, 


w którym istotne triumfy aktorskie 
święcili Kazimierz Junosza-Stępowski i 
Karol Adwentowicz, teatr Mały dał nie- 
śmiertelną komedję 

FREDRY Śluby panieńskie, 


składane 
odegrano 


Teatr 
przedstawienie, 
między innemi 


Spazmy modne BOGUSŁAWSKIEGO. 


A cóż w innych teatrach? Co poza 
festiwalem na cześć Bogusławskiego? 

Ano cóż: w teatrze Letnim pokazują 
nam obecnie jakieś okropne farsidło a- 
merykańskie, które raz jeszcze przeko- 
nać nas powinno o tem, że nasze sztuki 
polskie zasługują ze strony publiczności 
polskiej na szacunek i miłość,. są bo- 
wiem stokroć lepsze, niż ta zagraniczna 
tandeta, którą nas od czasu do czasu 
karmią. „Gorączka nafty“, którą gra 
obecnie teatr Letni, jest niewybredną 
farsą, w stosunku do której nie należy 
stawiać zbyt wysokich wymagań, ale 
przecież i farsa powinna mieć jakiś 


Narodowy wielkie 
na którem 
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sens, jakiś humor i tempo. Niedaleko 
przecież szukając, było bezpośrednio 
przed „Gorączką nafty“ grane, 


W czepku urodzony WINCENTEGO 
RAPACKIEGO, 


wesoła, bezpretensjnoalna komedyjka, 
na której wszyscy bawili się znakomi- 
cie. Poco więc sięgać do gorszych wzo- 
rów obcych, kiedy można mieć pod rę- 
ką swoje — lepsze? 

Warszawa bawi się też doskonale 
na wesołej komedji ZYGMUNTA KA- 
WECKIEGO Para nie para, o polski 
więc „towar“ teatralny dziś chyba nie 
trudno. 

Przy najbardziej powierzchownym i 
najkrótszym przeglądzie dorobku tea- 
tralnego lat ostatnich niesposób nie 
przypomnieć jednego przedstawienia, 
które Warszawie dane było tego roku 
zobaczyć, a które swoim poziomem i 
charakterem odbiegło od wszystkiego, 
czem zwykle karmią publiczność war- 


szawską teatry stołeczne. Mowa tu 
mianowicie o przepięknem  przedsta- 
wieniu 

Uciekła mi przepióreczka STEFANA 
ŻEROMSKIEGO 


w wykonaniu „Reduty“ wileńskiej z 
Osterwą i Jaraczem na czele, Takiego 
przedstawienia nie pamiętają najstarsi 
bywalcy teatralni, Wielkie dzieło Że- 
romskiego zagrane było przez zespół 
Reduty z takiem niezwykłem zrozumie- 
niem, z takiem natchnionem  wniknię- 
ciem w każdy szczegół i szczególik, w 
każdą najbardziej skrytą i tajemną in- 
tencję autora, że wzruszenie raz po raz 
chwytało za gardło. To była dopiero 
prawdziwa kultura teatralna. Byłoby to 
naprawdę niepowetowaną stratą, gdyby 
taki znakomity aktor i genialny reży- 
ser, jak Osterwa, miał w dalszym ciągu 
pracować na prowincji i aby nie był po- 
zyskany przez któryś z teatrów war- 
szawskich, 


WOJCIECH BOGUSŁAWSKI 


W SETNĄ ROCZNICĘ ZGONU 


Wojciech Bogusławski. 


Mamy w Polsce doskonałe teatry. 
Publiczność polska kocha i szanuje 
teatr, lubi swoich aktorów, ich pracę 
otacza szacunkiem i miłością. Czy było 
tak jednak zawsze? Oto mały przykład, 
wymowna ilustracja tego, jak bywało — 
dawniej: 

Kiedy w roku 1779-ym zmarła zna- 
na aktorka Skurczyńska, nie chciano 
jej pochować na cmentarzu i dopiero 
specjalny rozkaz króla Stanisława Au- 
$usta zmusił zarząd cmentarza do u- 
dzielenia miejsca w poświęconej ziemi 
doczesnym szczątkom wielkiej artyst- 
ki.. Czyż może być wymowniejsza, a 
zarazem charakterystyczniejsza ilustra- 
cja stosunku społeczeństwa ówczesnego 
do wysiłków i pracy aktora? Aktor pol- 
ski XVIllLego wieku stał poprostu po- 
za nawiasem społeczeństwa, uważany 
być za jednostkę pod względem obywa- 
telskim upośledzoną, niższą nietylko od 
przedstawiciela kasty uprzywiłejowa- 


nej, jaką w tym okresie była przede- 
wszystkiem szlachta, ale niższą od każ- 
dego mieszczanina, każdego rzemieślni- 
ka, któremuby przecież nikt nie odmó- 
wił pogrzebu w poświęconej ziemi. 

Człowiekiem, który pierwszy zaczął 
się zastanawiać nad koniecznością pod- 
niesienia godności stanu aktorskiego, 
był nie kto inny, jak „ojciec teatru pol- 
skiego“, Wojciech Bogusławski, które- 
go setną rocznicę zgonu obchodziliśmy 
23-ego lipca b. r. 

Zasługi Bogusławskiego w historji 
rasześo teatru są wprost ogromne. 
Gdyby nie on, scena polska długo je- 
szcze musiałaby walczyć z zalewem 
wszelkiego rodzaju  cudzoziemczyzny, 
z rozbiciem i upadkiem stanu aktor- 
skiego, z lekceważącą obojętnością spo- 
łeczeństwa, On pierwszy przekonał pu- 
bliczność swego czasu, iż teatr polski 
może być równie dobry, jak teatr fran- 
cuski czy niemiecki, on pierwszy wpoił 
w nią zamiłowanie do sztuki polskiej, 

Działalność Bogusławskiego była 
ogromnie rozległa. Był przez długie la- 
ta dyrektorem teatru, borykał się z tru- 
dnościami finansowemi, łatał dziury, 
gdzie mógł, osobisty swój majątek do- 
kładając do ukochanego swego dzieła. 
Był znakomitym aktorem, którego kre- 
acje cieszyły się szalonem powodze- 
niem. Był reżyserem, który wykształcił 
całe pokolenie aktorów. Był wreszcie 
autroem dramatycznym, który pozosta- 
wił po sobie bogaty dorobek literacki, 
który przerabiał i tłumaczył utwory 
obce, ale który jednocześnie pisał sztu- 
ki oryginalne, przepojone gorącym pa- 
trjotyzmem i miłością ojczyzny. Jego 


Krakowiacy i Górale 


mają trwałe miejsce w historji naszej li- 
teratury, Był „ojcem teatru polskiego”, 
był człowiekiem czynu w najlepszem i 
najszerszem tego słowa znaczeniu. 


NOWE PODRĘCZNIKI 


DLA NAUCZYCIELI: 


Claparóde E. SZKOŁA NA MIARĘ. Zagadnienie dostosowania 
nauki do uzdolnień uczniów. Przekład dr. Ziembińskiego. 

Green G. H. PSYCHANALIZA W SZKOLE. Teoretyczne spo- 
soby analizy i poznania dzieci szkolnych i praktyczne 
sposoby oddziaływania na nie. 
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Mścisz M. METODYKA GEOGRAFJI. Podręcznik dla geograłów- 
nauczycieli w szkołach średnich i powszechnych, w semi- 
narjach i dła wyższych kursów nauczycielskich. 

Pohoska H. DYDAKTYKA HISTORIJI. 


nauczania. 


Cele, zasady i metody 


DLA SZKOŁY ŚREDNIEJ: 


Chwiałkowski Z. ALGEBRA Z LICZNEMI ZADANIAMI DLA 
KL. IV. Przystosowana do ostatniego programu gimna- 
zjum z uwzględnieniem wymagań naukowych. Wyrabia 
w uczniu biegłość rachunkową i rozwija zdolność do ro- 
zumowań logicznych. 

— ALGEBRA DLA KL. V. Wydanie uzupełnione według 
programu. 

Wyczałkowski J. TRYGONOMETRJA. Podręcznik dla wyższych 
klas szkoły średniej. Bardzo dobrze przyjęty przez sfery 
pedagogiczne. 

Kalinowski St. FIZYKA. Tom III. Elektryczność i magnetyzm. 
Teraz jest więc już całość lubianego podręcznika, który 
od paru lat ukazywał się w zeszytach. Części poprzednie 
są: Tom I — O mierzeniu i jednostkach. Mechanika. Dy- 
namiczne właściwości ciał. Ciepło. Cena zł. 10.—. Tom II — 
O falach, o głosie, o promieniowaniu. Zł. 7.20. 


Wyczałkowski J. i Zborowski P. ĆWICZENIA PRAKTYCZNE 
I ZADANIA Z FIZYKI Dla wyższych klas szkół średnich 
i dła szkół akademickich. 


BOTANIKA NA PRZECHADZCE. 208 
rysunków roślin na 20 tablicach z tekstem objaśniającym, 
przejrzanym i uzupełnionym przez d-ra J. Kołodziejczy- 
ka. Ułożone środowiskami. 

Kołodziejczyk J. dr. ĆWICZENIA Z MORFOLOGJI ROŚLIN. 
Część I. Morfologia organów wegetatywnych roślin kwia- 
towych. Z rycinami. 

— ĆWICZENIA Z MORFOLOGJI ROŚLIN. Część II. Morfolo- 


gja kwiatów. 


Arct-Golczewska Marja. 


Łaganowski St. GEOGRAFJA cz. wstępna: KRAJOZNAWSTWO. 
Zastosowane do programu I klasy szkoły średniej. 
Mścisz M. GEOGRAFJA — według programu IV oddziału szko- 

ły powszechnej, a więc i dła I kl. gimnazjum. 

— GEOGRAFJA POLSKI dla szkoły średniej. I — Polska jako 
całość. II— Krainy geograficzne. III — Ludność ziem pol- 
skich. Z 165 rysunkami i mapami. 

Arnold St, Leśniewski C. Pohoska H. POLSKA W ROZWOJU 
DZIEJOWYM. Zagadnienia polityczne, ustrojowe, gospo- 
darczo-społeczne, kulturalne. Dla kl. VIII, jako materjał 
programowy i przygotowania do matury. 

Serejski M. HISTORJA STAROŻYTNA DLA KL. IV. Z rycina- 
mi i mapkami. Jest to jeden z całej serji podręczników, 
opracowanych przez zespół pedagogów jako całokształt 
nauki historji w szkole. 

Stout G. F. ZARYS PSYCHOLOCJI. Z oryginału angielskiego 
przełożył dr. Cz. Znamierowski. Dla wyższych klas szko- 
ły średniej i dla szkół wyższych. Wyd. II. 

Kridl M. LITERATURA POLSKA WIEKU XIX. Cz. IV. Litera- 
tura_w kraju po r. 1830. Książkę zdobią liczne portrety, 
ilustracje, faksymile. 

SŁOWNIK FRAZEOLOGICZNY — ułatwia uczniom pisanie wy- 
pracowań. prawidłowe wyrażanie się i wzbogaca język. 

ZASADY PISOWNI i słowniczek ortograficzny. Opr. H. Galle. 
Wyd. nowe. 

Deb E. NOUVEAU COURS PRATIQUE DE FRANCAIS. Książka 
ułatwiająca naukę i dająca dużą korzyść praktyczną. 

Ulanicka M. ZASADY PROWADZENIA DOMU. Podrecznik dla 
szkół żeńskich. 


DLA SZKOŁY POWSZECHNEJ: 


Arct-Golczewska Marja. BOTANIKA NA PRZECHADZCE. 208 
rysunków roślin na 20 tablicach z tekstem objaśniającym, 
przejrzanym í uzupełnionym przez d-ra J. Kołodziejczy- 
ka. Ułożone środowiskami. 

Chołoniewska K. GOSPODARSTWO DOMOWE I KUCHNIA RA- 
CJONALNA. Nadaje się dla szkół powszechnych, gospo- 
darczych i zawodowych, opracowane z uwzględnieniem 
życzeń nauczycielstwa i żądań M. W. R. i O. P. 


Czystowski J. i Kowalewski M. ĆWICZENIA SAMODZIELNE 
Z FIZYKI. Są to zeszyty zawierające kompletny materjał 
programowy z pyłaniami i miejscem na odpowiedź, wzo- 
rami i rysunkami. Zwalniają z dyktowania wykładu i sta- 
nowią, po wypełnieniu, pełny kurs fizyki. Zeszyt I, Ćwi- 
czenia wstępne, gr. 90. Zeszyt II, Ciepło. 


Noskowski Z. ŚPIEWNIK DLA DZIECI. 
Wybór pieśni na 3 i 4 głosy ułożył Karol Hła- 


Konopnicka M. i 
Ez III. 
wiczka. 


120 


Mścisz M. GEOGRAFJA DLA KL. IV SZKÓŁ POWSZECHNYCH. 
Opracowana ściśle podług programu z uwzględnieniem 
ostatnich wymagań metodyki. Nadaje się i dla kl. I gim- 
nazjalnej. Z rysunkami i mapami. 

Łaganowski St. KRAJOZNAWSTWO. Podręcznik geografji dla 
IV oddziału szkoły powszechnej. Z licznemi rysunkami. 

Szober St. i Nowicki W. ĆWICZENIA JĘZYKOWE W SZKOLE 
POWSZECHNEJ. Gramatyka, styl i pisownia. Zeszyt I, 
2-gi rok nauczania Metoda przedyskutowana na zjazdach 
Nauczycielstwa i wypróbowana w kilkudziesięciu szko- 
łach z doskonałemi rezultatami. 38 obrazków i 2 tablice 
kolorowe zachęcają ucznia i stanowią świetny materjał 
do pracy. Książka ucznia. 

— Też same „ĆWICZENIA JĘZYKOWE” ze wskazówkami 
metodycznemi jako książka nauczyciela, ogromnie ułatwia- 
jąca wykład. 

ZASADY PISOWNI i słowniczek ortograficzny. 
H. Galle. Nowe wydanie. 


Opracował 


10,— 


6.50 


2.20 


160 


w YDAWNICTWA M ARCTA 


PP. Profesorów i Nauczycieli, którzyby chcieli zapoznać się z pod- 
ręcznikami dla uczniów dla zalecenia ich w szkole, prosimy żądać 
okazowych egzemplarzy gratisowych ich przedmiotów wykładowych. 


ZAKŁADY WYDAWNICZE M. ARCT, SP. AKC. W WARSZAWIE, NOWY-ŚWIAT 35 


11 


ODPOWIEDZI OD REDAKCJI 


Wp. dan Mądry, Piotrków. Niestety, książki „Tajemnice grodu try- 
bunalskiego” nie otrzymaliśmy. O ileby Sz.. Pan zechciał przesłać nam 
ją teraz, bardzo prosimy, chociaż, jak Panu pewno wiadomo, nasz kon- 
kurs filmowy został już rozstrzygnięty. 

Wp. A. Blizińska-Sochaczewska, Lisków. Dziękujemy za nadesłaną 
nam nowelę, która przedstawia się naprawdę wcale ciekawie. Być mo- 
że, iż zużytkujemy, 

Wp. Wł. Godziszewski, Rabka. Nasza redakcja ma wielkie przewi- 
ny na sumieniu względem Sz. Pana, tem przykrzejsze, iż listy Pana 
tchną zawsze sympatją i życzliwością, na której nam tak bardzo zależy. 
Najcięższą naszą przewiną jest pozostawienie listu Pana bez odpowie- 
dzi, ale cóż wakacje, urlopy... Narazie zatrzymujemy w tece z prawem 
zużytkowania później. 

Wp. Adolf Popławski, Wilno, Dziękujemy za uznanie. Doskonale 
zdajemy sobie sprawę z tego, że w , Książkach” powinien być dział sztuk 
plastycznych. Proszę sobie jednak przypomnieć, jaka jest cena naszego 
miesięcznika i co za nią dajemy... Podkreślaliśmy wielokrotnie, że los 
„Książek“ leży w rękach naszych Czytelników. Im więcej zdobędziemy 
prenumeratorów, tem lepiej będą wyglądały „Książki”. 

Wp. Lucyna Tokarska, Koło, Po wakacjach mieliśmy wielki nawał 
materjału, więc nie mogliśmy dać kwestjonarjusza na temat, „jakiego 
męża ci potrzeba”. Damy go prawdopodobnie w jednym z najbliższych 
numerów, 

Wp. Janina Motakówna, Nadwórna. Miesięcznik „Książki“ w przy- 
szłym roku będzie wychodził w dalszym ciągu w niezmienionym forma- 
cie, a nawet — o ile podniesie się liczba prenumeratorów — w zwięk- 
szonym, Zależy to więc jedynie od naszych Czytelników. Dziękujemy 
za życzliwość i polecamy się pamięci Pani w dalszym ciągu. Na każdy 
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list z chęcią odpowiemy. 
Wp. Leonard Kosman, Izbica Kujawska. 
wiemy. 


Nic o takiej ajencji nie 


Wp. Marja Janowska, Warszawa. Dziękujemy za miły list. K'westja 


to istotnie bardzo ważna, którą prędzej czy później będzie trzeba poru- 


szyć publicznie, 


Wp. Z. Szczerkowski, Pomysł doskonały, który najpewniej zużytku- 


jemy w jednym z najbliższych numerów. 
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W sprawie tłumaczenia „Iajfemnicy bryły lodu” 


Czytelnicy miesięcznika „Książki“ 
znają dobrze powieść Ruperta Hughesa 
„Tajemnica bryły lodu”, która pojawiła 
się niedawno w popularnych już dziś i 
powszechnie znanych 
` Czerwonych książkach M. Arcta. 


Przekładu tej książki dokonał p. 
Tadeusz Żuk-Skarszewski, jeden z naj- 
lepszych tłumaczy polskich. Nie będzie- 
my go jednak zachwalać, Oto, co piszą 
o nim — inni: 

„Pisarz to o szerokich horyzontach myślo- 
wych, o głębokiej kulturze i wyrobionym sma- 
ku estetycznym — pisze Rajmund Bergel w 
„Kurjerze Poznańskim“ z 19-$o lipca b. r. — 
Świetna pod każdym względem jest druga po- 
wieść Żuka-Skarszewskiego p. t. „Rumak Świa- 
towida', która sama wystarczy, aby autorowi 
zdobyć poważne miejsce pośród współczesnych 
prozaików polskich... Oprócz wspomnianych prac 
oryginalnych wydał Żuk-Skarszewski parę tłu- 
maczeń z języka angielskiego, m. in. doskona- 
ły przekład Dickensa „Nocy wigilijnej", 

Tłumaczenie „Tajemnicy bryły lo- 
du' jest tłumaczeniem w pełnem tego 
słowa znaczeniu twórczem. Żuk-Skar- 
szewski, związany z Rupertem Hughe- 
sem węzłami osobistej przyjaźni, jak 
nikt inny bodaj w Polsce, powołany był 
do tego, aby spolszczyć tę niezwykle 
ciekawą, jedyną w swoim rodzaju po- 
wieść, on też bodaj jedyny potrafił zdo- 
być się na odtworzenie kapryśnego i 
swoistego stylu Hughesa, który w „Ta- 
jemnicy bryły lodu“ posługiwał się 
chętnie skrótami dialektycznemi, każąc 


swoim bohaterom mówić specjalnym nie- 
zawsze poprawnym, ale zawsze soczy- 
stym i jędrnym językiem. Tłumaczenie 
Żuka Skarszewskiego nabrało przez to 
siły i wyrazu, które obudziły pewne za- 
strzeżenia u krytyków, szukających 
w przekładzie przedewszystkiem po- 
prawności i gładkości, Tak więc np. kry- 
tyk „Gazety Warszawskiej“, piszący 
pod pseudonimem „Vieux polonais“, po- 
dał z tłumaczenia- „Tajemnicy bryły lo- 
du“ szereg przykładów, ilustrujących do- 
sadny język Żuka, i na ich zasadzie od- 
sądzili jego przekład od czci i wiary li- 
terackiej, 

Żuk-Skarszewski tej swojej czci li- 
terackiej postanowił bronić, W „Ilustro- 
wanym Kurjerze Codziennym'' umieścił 


MOJE PISEMKO 


z dodatkiem 
MAŁE PISEMKO 


dla małych dzieci. 

Tygodnik obrazkowy dla dzieci, pod re- 
dakcją Marji Buyno-Arctowej. 
MOJE PISEMKO dostarcza miłej roz- 
rywki, kształci umysł i serce. 


Kwartalnie w Warszawie zł. 3.—, z do- 
stawą zł. 4.50. Na prowincji zł. 3.50. 


obszerną i wyczerpującą odpowiedź, w 
której pisze: 


„Powieść R, Hughesa, o której mowa, zaj- 
muje w twórczości tego pisarza stanowisko 
wyjątkowe właśnie pod względem językowym. 
Spodobało mu się napisać książkę z unikaniem 
ile możności wszelkich wyrazów i zwrotów 
utartych i w tym celu zapożycza się i u pisa- 
rzów dawnych... i z gwar górali szkockich i u- 
liczników new-yorskich, tworząc nowe kombi- 
nacje wyrazów i nawet kuje wyrazy i zwro- 
ty nowe, dosadne i rubaszne, byle ‘ziko nie 
użyć oklepanych. Zadałem sobie niemało tru- 
du, by w języku polskim oddać te znamienne 
cechy oryginału... 


W dalszym ciągu swoich wywodów 
zwraca jeszcze uwagę Żuk-Skarszew- 
ski na dwa momenty w recenzji p. Vieux 
Polonais, które świadczą już jednak o 
czem innem, niż jedynie o odmiennym 
poglądzie na istotę przekładu. Niektóre 
mianowicie cytaty podane są nieściśle, 
wyrazy są wyrywane z całości, przesta- 
wiare, a nawet zmieniane, 


„On (p. Vieux Polonais) — pisze Żuk-Skar- 
szewski — poprostu książki nie przeczytał, za- 
dowoliwszy się przejrzeniem jej po łebkach. 
Że jej nie czytał, wynika jasno z jego stresz- 
czenia wątku powieści, w którem z dwojga 
panien, w niczem do siebie niepodobnych, czy- 
ni bohaterkę powieści jedyną, Jestem zresztą 
przekonany szczerze, że, gdyby był książkę 
przeczytał w całości, nie byłby o niej napisał, 
tego, co napisał... Czy uczynił to ze złej woli? 
Broń Boże! Przytoczył poprostu rzekome moje 
wyrażenia z pamięci, nie zdając sobie trudu ich 
sprawdzenia: wszak chodziło tylko o taki dro- 
biazg, jak dobre imię pisarza, który na nie pół 
wieku zgórą rzetelnie pracował". 
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